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PRZEGLĄD W S C H O D N I
Dwutygodnik, poświęcony badaniu stosunków gospodarczych Z.S.S.R.

TA TRZECIA
Bardzo charakterystyczne jest dla 

czasów obecnych poszukiwanie w yjścia 
ze splotu antagonizmów społecznych w 
drodze znalezienia czegoś trzeciego, no­
wego w  stosunku do prądów  spolaryzo­
wanych dotychczasowych, a jednak  na 
nich w tym  czy innym  stopniu opartego, 
— ich syntezy.

Stąd mowa o „trzeciej Rosji“, „trze­
ciej Rzeszy“ i innych, datujących czasem 
jeszcze od ubiegłego stulecia, próbach 
znalezienia właściwych form organiza­
cyjnych współczesnego bytu, przyczem 
niewątpliw ie niektórym  z tych konstruk- 
cyj programowych, chociażby się num e­
row ały cyfrą 3, odpowiadałoby raczej 0. 
„Trzeciej Rosji“ bodaj przedewszystkiem

Znamię wieku XIX, liberalizm, p ra ­
wie niepostrzeżenie, nagle i jednogłośnie, 
z areny zapaśniczej został strącony. Po­
został wprawdzie, gdzie zdołał się silniej 
zakorzenić, ale już tylko na podjum  sę 
dziego, każdem u n współzawodników 
dającego równe szanse w ygranej i bez 
szemrania odchodzącego, gdy któryś z 
nich mety dopada.

Partneram i zostały zaś nacjonaliz-n 
oraz socjalizm. Liberalizm zresztą wsiąkł 
poniekąd w ich tradycję. I w „czystym“ 
nacjonalizmie, choćby go reprezentowali 
monarchiści starej daty, i w socjalizmie 
drugiej międzynarodówki, zwłaszcza, 
gdy w ystępuje w sojuszach z partjam i 
chłopskiemi lub radykałam i „burżuazyj- 
nymi“, albo ukryw a się pod „neutralną“ 
firmą, przeżytkowo liberalizm tk w . 
m niej lub więcej głęboko, szczególnie je ­

śli ewoluował w socjalizm, częściej w 
nacjonalizm, nie zm ieniając szyldów.

Socjalizm jest niekiedy w yraźną je ­
go kontynuacją. A ten balast bodaj go 
najwięcej anachronizuje i pozwala zdys­
tansować. I sądząc z głosÓAV zwolenników 
„jedynego frontu“ socjalistyczno - ko­
munistycznego skłonny jest przeto soc­
jalizm coraz więcej balast porzucić. czyli 
stać się komunizmem, ca zresztą jego 
istoty i miejsca w Europie zachodniej nie 
transform uje.

Trzeci zapaśnik tego balastu nie ma. 
Wyłonił się niespodziewanie i — szybko, 
już w  biegu, ustala swe barw y i godła, 
dorabiając program do ruchu spontanicz­
nego. A nawet gdzie już zwyciężył, mo­
zoli się dopiero nad pytaniem , po co w ła­
dzę osiągnął i ja k  ją  zużytkować. W od­
różnieniu od socjalizmu, który, licząc 
skromnie dopiero od roku 1848, gotuje i 
okrzykuje rewolucję przez blisko stule­
cie i n ijak  nie może jej wywołać, prąd 
„trzeci“ już w pow ijakach, zanim się 
ukształtow ały rysy jego, dokonał prze­
wrotu w opinji i sięgnął po władzę.

W ledwie zarysowanem obliczu jego 
można jednak rozpoznać ślady pochodze­
nia, i wielce ruchliw y noworodek dzie­
dziczy niewątpliw ie po rodzicach, któ- 
tym  już b rak  żywości, liczne cechy. 
H itleryzm  nazyw a się ściśle socjalizmem 
narodowym, chociaż jest trudno przesą­
dzać, czy równie ściśle nazwie odpowie. 
Faszyzm nie nazyw a się socjalizmem, ale 
wyrósł z niego w podwójnem znaczeniu 
tego w yrazu, i w carta del lavoro i w u­
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stroju korporacyjnym  adoptuje go i prze­
kształca.

W nowym ruchu przew aża wszakże 
pierw iastek nacjonalistyczny. Z trzech 
prądów, zrodzonych w rewolucji francu­
skiej, — liberalizmu, nacjonalizm u i soc­
jalizm u nacjonalizm, chociaż tu i ówdzie 
— w ruchach wyzwoleńczych — staw ał 
się tylko odmianą czy rozwinięciem zasad 
liberalnych, gdzieindziej kostniał w de­
koracji państw a policyjnego, — okazał 
się ostatecznie najżywotniejszym , a ra ­
czej zdolnym, jak  śpiąca królewna, do 
obudzenia się i do nowego życia i rozwo­
ju  po śnie wiekowym.

Ale ten nowy nacjonalizm  bardzo da­
leko odbiegł od dawnego. Niechętnie na­
wet używ a te j nazwy, częstokroć aż je j 
unikając. Nie w ystarcza m u nawet tra ­
dycyjna nazwa narodu i k raju , którą 
bądź zmienia (jak w  Jugosławji), bądź 
uzupełnia przym iotnikiem  (Włochy fa­
szystowskie) . Bo rzeczywiście filjac ja  je ­
go ze starym  nacjonalizmem jest słaba, 
gdzieniegdzie pow staje naw et w walce 
z nim. Liberalizm budził lud do aktyw ­
ności, socjalizm uczył go w alki o swe in­
teresy, — i oto obudził się on, ale nie ja ­
ko abstrakcyjna ludzkość i nie jako  kos­
mopolityczna klasa, lecz w swem pełnem 
narodowem jestestwie i w barw nych po­
kładach historycznej treści. Ten pogrobo- 
wiec nacjonalizm u okazał się bogatszym 
dzięki tem u od ojca w treść narodową, a 
już przez to samo przepoił się ludowością 
i wplótł w program  swój w nowem uję­
ciu i z nowych punktów  wyjścia rady ­
kalizm społeczny.

Komunizm w Europie zachodniej jest 
tylko daw nym  socjalizmem w zaostrzo­
nej postaci, socjalizmem, zm ieniającym 
oręż w przegryw anej walce. Ale niesłusz­
ne byłoby takie samo kw alifikow anie ko­
munizmu w jego gnieździe „bolszewic- 
kiem “. Nie należy zapominać, że rozwi­
nął się on tu  i zwyciężył w  określonych 
w arunkach, w ytw arzając formy, do nich 
dostosowane. Trzeba pamiętać, że w Ro­

sji przedw ojennej kapitał finansowy był 
praw ie w całości, a przemysłowy w b a r­
dzo znacznej części obcy, aż przepow ia­
dano je j (p. Dmowskiego „Rosja, Niem­
cy a kw estja polska“) podział na sfery 
wpływów, i rzeczywiście w pływ y an ­
gielskie, niemieckie, francuskie na poli­
tykę C aratu  były  częstokroć decydujące. 
W tych w arunkach bolszewicka w alka 
z kapitalizm em  miała niezaprzeczone ce­
chy wyzwolenia narodowego, a w mię­
dzynarodowej nagonce na Sowiety prze­
cie nie chodziło o zgnębionego rosyjskie­
go , k u łaka“ czy kupca, ale przeświecał 
żal za utraconym  m aterjałem  na kolon- 
ję. Komunizm zaś tu  zwyciężył z względ­
ną łatwością właśnie dlatego, że kap ita ­
lizm, jako w znacznej mierze obcy, nie 
miał dość silnego oparcia w strukturze 
społecznej k ra ju  i że jego roli wyzwoleń­
czej nie mógł odegrać kapitalizm  rodzi­
my, jako zbyt słaby i zależny.

W dalszym rozwoju Sowietów zw y­
ciężyła m aksym a „budowy socjalizmu w 
jednym k ra ju “. W praw dzie różnica ide­
ologiczna pomiędzy faszyzmem, który u- 
waża się za prąd, nie mogący być przesz­
czepiony na żaden grunt inny poza Wło­
chami, a bolszewizmem, k tóry  uznaje 
swe założenia podstawowe za uniw ersal­
ne, jest wielka. Lecz w praktyce pano­
wanie każdego z tych prądów  zam yka się 
w granicach swego kraju , obydwie zaś 
ideologję m ają ekspansję szerszą, bo 
przecie i pomiędzy faszyzmem a hitlery­
zmem w yraźna jest sym patja. A jest bar 
dzo interesujące, że bolszewizm darzy 
swojemi względami nie tylko prądy  a n a ­
logiczne na Zachodzie, ale nie w  m niej­
szej mierze cieszy się z dążeń Indy j i 
T uicji do wyzwolenia się z pod suprema 
cji obcej, chociaż nie m ają one zabar­
wienia komunistycznego.

W  pracy  konstrukcyjnej Sowiet) 
wszczęły walkę z zacofaniem gospo-lar 
czem kraju , walkę więc specyficznie lo­
kalną, k tórej nie prow adziłby np. kom u­
nizm am erykański, i tu  um iały sfor mu-
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Zwracamy uwagę na zmianę adresu czasopisma 
(Warszawa, Wspólna 32, tel. 9.89-05)

iować i sforsować postulat industrializa­
cji k raju , czyruąc zeń program narodo­
wy w stopniu i napięcia, na jakie nie zdo­
łały zdobyć się rządy poprzednie i prądy 
inne Rosji. Postulat ten zaś ściśle się zwią 
zał z kierunkiem  samowystarczalno­
ści gospodarczej k ra ju , czy modnej dziś 
„autarch ji“, k tó ry  w innych krajach  ce­
chuje obozy nacjonalistyczne, a należy 
zaznaczyć, że sukcesy na te j drodze są 
przedmiotem wielkiej dum y społeczeń­
stwa sowieckiego.

Idąc dalej, chcielibyśmy podkreślić, 
że Rosja przedw ojenna nie tylko nie m ia­
ła w szerokich w arstw ach społecznych tej 
dumy, ale przeciwnie skłonna była do 
obniżania swojej wartości w stosunku do 
zagranicy. Nie tylko towary, technika, 
idee Zachodu cieszyły się tu  urokiem 
szczególnym, nie tylko co rosyjskie spo­
tykało lekceważenie i ksenom anja kw it­
ła*), ale zapewne nie było drugiej inteli­
gencji w świecie, któraby tak  gorąco p ra ­
gnęła klęsk swojego rządu naw et w spra­
wach ogólnonarodowych i cieszyła się z 
klęsk jego, choćby cierpiał na tem naród 
i k raj. Życzono zwycięstw Napoleonowi 
III i Wilhelmowi II, Turkom i Japończy­
kom. Swoją drogą, świadczyło to i o cięż­
kiej sytuacji ludu, i o odsunięciu inteli­
gencji od stanowienia o kraju .

Przew rót bolszewicki dokonał w tym  
stosunku społeczeństwa do państw a ol­
brzym iej zmiany. Oczywiście, przeżytko- 
wo nastroje obojętności lub niechęci po­
zostały i w  k raju , sięgając wrogości na 
emigracji. Ale w przęgając do określo­

*) N aw et p isarze rosy jscy  lubili się w ypro­
wadzać z cudzoziemców: Gogol z Polaków, L er­
m ontow ze Szkotów, Tołsto j z Niemców, Pusz­
kin z A rabów, by le nie z Rosjan. P rzybrano  
również nazw iska obce H ercenow i i Żukow skie­
mu.

nych prac dla całokształtu szerokie w ar­
stwy społeczeństwa, staw iając przed 
niem ideały, spotęgowanej twórczości, 
wiążąc je ściśle w tryby  organizacyjne, 
służące celom nam acalnym  rozwoju k ra ­
ju , a czyniąc to wszystko z natchnieniem 
i w iarą, bolszewicy osiągnęli w niebyw a­
łym dotychczas stopniu na podłożu lud­
ności naogół biernej, przerzucającej się 
tatwo od fatalizm u do anarchizmu, ak ­
tyw ny stosunek społeczeństwa do pań­
stwa, którem u w innych k rajach  odpo­
wiednikiem jest patrjotyzm . Jeżeli daw ­
niej określenia „rosyjska robota“, „rosyj­
ska gospodarka“, „rosyjska technika“, 
„'rosyjski urzędnik“, „rosyjska arm ja“ 
stosowane były  częstokroć przez samych 
Rosjan jako pogardliwe, a budziły wśród 
nich przeciwnie podziw i szacunek gos­
podarka i organizacja obca, dziś p rzy­
miotnik „bolszewicki“ jest pochwałą i u- 
żyw any jest z dumą: „bolszewicka robo­
ta“, „bolszewickie tem pa“, „bolszewicka 
celowość“, „bolszewickie zwycięstwa“. I 
choćby się to i owo nazyw ało „obroną 
czerwonego sztandaru“ czy „troską o p la­
cówkę socjalizm u“, albo „walkę o idee 
pro letarjatu  międzynarodowego“, te for­
my nie tylko nie zasłaniają przyw iązania 
do państw a i k raju , lecz są częstokroć ich 
konwencjonalnym  wyrazem.

W tym  sensie właśnie rzecby należa­
ło, że europeizacja Rosji, w yrażona w 
Caracie, była — oczywiście niesłychanie 
swoistym — odpowiednikiem zachodnio­
europejskiego liberalizmu. Twierdzenie to 
z pozoru tylko jest paradoksalne, istota 
historyczna, funkcje społecznogospodar- 
cze obu są podobne. C arat był w idać je ­
dyną możliwą nadbudow ą państwową 
społeczeństwa/ liberalnego, w k tórej ra ­
mach, jak  gdzieindziej w ustroju parla­
mentarnym, walczył nacjonalizm przed-
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piotrowski o wiele ocl C aratu  reakcyjnie j  
szy (część szlachty, kler, kupiectw o itd.) 
z socjalizmem przeciętnie plus minus d ru ­
giej międzynarodówki. Różnica pomiędzy 
liberalizmem zachodnim a niewątpliw ie 
oświeconym (na tle stosunków lokalnych) 
absolutyzmem Rosji polegała na tern, że 
gdy parlam entaryzm  zachodni stanowi 
względem wszystkich prądów  społecz­
nych laissezfaireyzm, pozostaw iając im 
prawo do wolnej em ulacji, C arat by ł ich 
hamulcem, usiłującym  możliwie zw al­
niać tempo wszystkich procesów żywio 
łowych*). C arat więc był już  „drugą Ro­
s ją“. trzeciej nie w ytw orzyła zaś t. zw. 
„kiereńszczyzna“, i em igracja rosyjska 
wszelkich odcieni jej nie stanowi, będąc 
jedynie epigonem Caratu. Trzecią Rosję 
w istocie w ytw orzył dopiero i właśnie 
bolszewizm, choć do tego ty tu łu  preten- 
syj nie rości.

Przeczą temu napozór m iędzynaro­
dowe intencje komunizmu w jego posta­
ci bolszewickiej ,ale tylko napozór. Inter­
nacjonalizm bowiem niekoniecznie mie­
wa oblicze kosmopolityzmu, obojętności 
narodowej, częściej odzwidrciadla ten­
dencje do uniwersalizmu, a te są w łaści­
we twórczości każdego narodu, który 
pragnie rozwiązywać swe zagadnienia 
terenowe, jako  ogólnoludzkie, czy też 
ogólnoludzkie, wyrosłe na danym  terenie, 
pod kątem  widzenia, przekraczającym  
względy czysto lokalne. Znane to jest i 
sztuce, i nauce, i polityce, i ekonomji 
każdego k raju . Niektóre zaś społeczeń­
stwa m ają szczególnie rozwinięte nasta­
wienie na uniwersalizm. W Polsce np.

*) G en ja lny  w yraz znalazła ta  po lityka  w 
określeniu  Szczedryna „taszczit i nie puszczał*, 
k tó ra  je s t rosy jsk im  odpow iednikiem  zachodnio­
europejskiego: laissez faire, laissez passer. Po­
p ierać europeizację, sprow adzać postęp  choćby 
z zagranicy, przym uszać społeczeństwo do w ielu 
form jego, — a zarazem  trzym ać go w ryzach, 
ham ujących  w szelką sam odzielność społeczeń-. 
stwa w ich w yborze i przysw ajan iu .

zasięg jego nie jest wielki, we P rancji 
, jest olbrzymi. I w  Rosji już przedwojen- 
nej by ł bardzo wielki (jeszcze przedwie­
kowa Moskwa pragnęła być trzecim Rzy­
mem) i był w yrażany dwustronnie: w 
kolosalnej ilości tłómaczeń i rozpowsze­
chnionej znajomości obcej literatury, 
nauki, historji oraz w rozważaniu zagad­
nień powszechnych i dążności do świato­
wego znaczenia swoich prądów. Bolsze­
wizm, źródła czerpiący z nauki zachod­
niej i w zagadnieniach ogólnych głos za­
bierający, nie tylko więc z tego powodu 
nie dyskw alifikuje się pod względem 
narodowym, ale właśbie odzwierciadla 
w tym  uniwersalizmie jeden z najszla­
chetniejszych rysów swego pochodze­
nia.

O bfitość nazwisk obcych wśród inte­
ligencji nie stanowi dowodu przeciwnego. 
Jako żywioł ruchliwy, inteligencja wszę­
dzie jest rasowo mięszana. Nie możemy 
i my traktow ać za nawiasem M artinich i 
Badenich, Teodorowiczów i R adziw iło­
wiczów, W eysenhoffów i Berentów, Kro- 
nenbergów i W ieniawskich, nie mówiąc o 
nazwiskach litewskich i ruskich. W szcze 
gólności w ażki udział żydów w bolszewi- 
zmie rosyjskim  nie może być uw ażany 
za decydujący, co zresztą wymagałoby 
szczegółowszego oświetlenia. W każdym  
razie na rachunek ich w pływ u składany 
stosunek ujem ny bolszewików do trad y ­
cjonalizmu rosyjskiego jest, jak  widać 
z powyższego, starą tu  cechą swoistą in­
teligencji rdzennej*).

Wniosek, do którego doszliśmy, jest 
bardzo doniosły. Bolszewizm nie jest na-

*) W praw dzie dziś na karb  w pływ ów  ży­
dowskich sk łada się n iek iedy  i cały okres libe­
ralizm u europejskiego od rew olucji francusk iej, 
aż się w ydaw ać może, że by ły  jedynym  czy głó­
wnym czynnikiem  dziejotw órczym . Bodaj w szak 

He w tej) osobliw ej historjoizofjŚ odb ija  s,ię 
w pływ m egalom anji żydow skiej, bo czyżby i 
pow szechne nauczanie było płodem  destru k c ji 
sem ickiej?
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ieciałością przygodną na obcem mu ciele, 
nie jest szarańczą międzynarodową, k tó­
ra za pole doświadczalne obrała akurat 
dany obszar, lecz jest historycznie uspra­
wiedliwionym etapem! rozwojowym te­
renu, któryśm y ongi nazyw ali Moskwą, 
potem przyzw yczailiśm y się nazyw ać 
Rosją, a teraz zwiemy Sowietami, — i to 
etapem takim, k tó ry  siły narodowe k ra ju  
w znacznej mierze wyzwala i do pew­
nych celów, postępowi jego służących, 
skupia i organizuje. Stąd wszelkie p rzy­
puszczenia, że mamy do czynienia za 
granicą wschodnią z jakąś niedorzeczną 
efemerydą, uznać należy za z gruntu 
chybione. Im perjum  Piotra Wielkiego w 
swoim czasie w ydaw ało się paradoksem, 
ale ten paradoks trw ał dwieście la t i w 
dziejach Europy wiele zaważył. I o bol- 
szewizmie dużo słuszności zawiera po­
wiedzenie Dmowskiego, że „w Rosji rzą­
du Sowietów wcale niemożna poczyty­
wać za utrw alony, ciągle jest on rządem 
rewolucyjnym... a jeżeli stara kontrrew o­
lucja nie przedstaw ia już siły dla niego 
groźnej, to można mieć dużo wątpliwości, 
czy nowe, narastające w republice sowie­
ckiej siły długo będą wierne marksizmo­
wi i czy nie okażą się dość poważnemi, 
by obecny system zwalić“. Znając prace 
poprzednie Dmowskiego, to powiedzenie 
niedość samo przez się jasne łatwo zro­
zumieć. S tara kontrrew olucja już nie jest 
groźna, pow rót do tak iej lub innej „dru­
giej Rosji“ jest odcięty. Na placu pozo­
stał rząd bolszewicki. Nie m a on jeszcze 
postaci trw ałej i dopiero dokonywa re­
wolucji, ale oblicze k ra ju  będzie się k ry ­
stalizowało w tych ramach, które on two­
rzy. Oczywiście, na tem podłożu z cza­
sem narastać będą nowe siły i nowe ide­
ały, których niepodobna nawet przew i­
dzieć i które za dalsze sto czy dwieście 
la t obdarzą świat być może jeszcze jakąś 
ekstraw agancją, — tak  jak  Moskwa zro­
dziła Piotra, a za C aratu  wylągł się bol- 
szewizm. Czyli nerwowe wyczekiwanie

<;miany należy zastąpić trzeźwym ra ­
chunkiem i ułożeniem sąsiedzkiego 
współżycia z Sowietami na całą odległość 
perspektyw y historycznej.

W walce z liberalizmem Sowiety są 
zarówno dzieckiem swojej epoki, jak  fa­
szyzm i hitleryzm. Mocniej odeń podkre­
ślają w prawdzie wcale wreszcie nieobce 
im pierw iastki społeczne, słabiej zaś u- 
w ypuklają niewątpliw ie zaw arte w  nich 
ideały narodowe, odrazu przetapiane w 
konkretne postulaty polityczno - gospo­
darcze. Ale używ ając naw et zamiast has­
ła „narodowości“ C aratu postulat „mię- 
dzynarodowości“ u ła tw iają  sobie w isto­
cie ekspansję i organizują pod swemi 
sztandaram i Ukrainę, K aukaz i Turkie­
stan, gdy faszyzm poza Włochami, hitle­
ryzm poza Niemcami nikogo przekonać 
do bezwzględnej wyższości rasy włoskiej 
czy niemieckiej nie są w stanie i po tyka­
ją się zaraz na wstępie o pierwszy punkt 
program u zewnętrznego: Mussolini o D al­
mację, H itler o Pomorze.

SO JD ZPU SZK IH A
W Y D ZIA Ł  FU TR ZA N Y

przy MsMielstwi! flandlDwem ZSRS
W arszaw a , K o szzko w a  4.

sp rzed aje k arak u ły  w szelk ich  

gatu n ków  i ko lorów , brajtsz- 

w an ce k a ra k u ło w e, p op ie lice , 

b łam y p o p ie lico w e , b łam y p o­

p ie lico w e  z grzb ietów  i inne  

tow ary  fu trzane z bogatej n o ­

m enk latury  „ Sojuzpuszniny  
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SOWIECKI HANDEL WEWNĘTRZNY
W Rosji przedw ojennej ogniwo han­

dlowe pomiędzy produkcją a spożyciem 
nie różniło się organizacyjnie od ogól­
noeuropejskiego. Górował bezwzględnie 
handel pryw atny, a wśród niego jednost­
kowy, bo spółki wszelkie były  rozpow­
szechnione słabo. Kooperatywy nie stano­
wiły siły poważnej, a monopolowy han­
del państwow y poza spirytusowyxn nie 
ogarniał pozycyj znaczniejszych. W ar­
stwa kupiecka była dość liczna, ogromnie 
charakterystyczna rozmachem swoich o- 
brotów i w  porów naniu z handlem  euro­
pejskim  m niej (zrównoważona), Jatwiejj 
ryzykująca interesy pionierskie lub wo- 
góle niepewne, bardziej pozbawiona skru­
pułów  w sposobach dorabiania się i w 
stopie zysku procentowej do wartości ob~ 
jektów  wym iany. H andel w ew nętrzny w 
poważnych połaciach Cesarstw a znajdo­
wał się w ręku Rosjan, którzy poza Rosją 
właściwą stanowili główną część elemen­
tu  kupieckiego i w posiadłościach rosyj­
skich: na U krainie i w  kolonjach az ja­
tyckich. H andel żydowski, silny na Kre­
sach zachodnich, w Rosji odgrywał rolę 
poważniejszą w kilku zaledwie w ięk­
szych ośrodkach i nielicznych specjalno­
ściach. Większe znaczenie miał drobny 
handel tatarski, na południu ormiański. 
Cudzoziemskie zaś firmy, przeważnie 
wielkie, odgryw ały rolę poważną jedynie 
w stolicach.

Okres w ojny powszechnej w ytw o­
rzył podłoże, sprzyjające w yzyskiw aniu 
braków  aprow izacyjnych ludności nie 
tyle naw et przez handlowców zawodo­
wych, ile przez spekulantów  doraźnych, 
„niebieskich ptaków “ i nuworyszów. W 
całej Europie wytworzyło to szczególną 
niechęć, naw et wrogość względem stanu 
kupieckiego, która też była częstokroć 
w okresie bezpośrednio powojennym do­
sadnie manifestowana. Te same nastroje

silne były i w Rosji, wysoce przyczynia­
jąc się do powodzenia przew rotu kom uni­
stycznego. Postulaty zniesienia pośrednic­
twa i organizacja społeczna podziału 
dóbr spożywczych pociągały masy, w o- 
kresie w ojny zmuszone do dotkliwych 
pryw acyj i lichwiarskich cen, i w ydaw a­
ły się im ideałem bliskim, łatw ym  do u 
rzeczywistnienia, usuw ającym  krzyw dy, 
zaspokajającym  wszelkie pożądania.

O siągają? wtauzę. rżący  sows aclcie 
nie w yrzekły się tego postulatu progra­
mowego i dotąd on im przyświeca. Ale o- 
czywiście nie mogło być mowy o natych- 
miastowem w prowadzeniu go w życie. 
Stanowi on dotychczas jedną z głównych 
trosk sfer kierowniczych państw a. Nale­
ży przyznać jednak, że nie pozostał tylko 
dalekim ideałem, m artw ą literą progra­
mu. Przeciwnie, piętnastolecie rządów so­
wieckich wypełnione jest licznym szere­
giem stałych a dość konsekwentnych w y­
siłków w kierunku odpowiedniej organi­
zacji w ym iany uspołecznionej, wieńczo­
nych znacznemi powodzeniami.

Zasługą Sowietów w  te j dziedzinie 
jest, że nie stanęły w  dziedzinie te j na 
gruncie doktrynalnym . Praca ich tu  zo­
stała z miejsca rozłożona na etapy, z k tó ­
rych każdy naginał się do współczesnych 
mu warunków! produkcji i spożycia, a 
zarazem ewoluował ku  następnem u eta­
powi pod świadomym kierunkiem  ludzi, 
k tórzy „wiedzą, czego chcą“. W  posunię­
ciach ich zresztą nie brakow ało błędów, 
cofań się z linif zamierzonych, osiągania 
rezultatów  połowicznych. I dotychczaso­
we w yniki sowieckiej polityki handlowej 
dalekie są od celów je j postawionych. Za 
danie bowiem jest trudne, a metody trze­
ba w yrabiać w  toku pracy. Zastanaw iają­
ce jest, ja k  pomimo zgoła odmiennego 
podejścia do spraw y podobne były  czę­
stokroć w arunki, trudności, troski i za-
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biegi rządów  sow ieckich w hand lu  wew - kach  państw a, i w  m yśl tego utw orzono
nętrznym  do jednoczesnych przeżyć kra- monopol zbożowy, k tóry w praw dzie po-
jów  innych. sługiwał się sprzedawcam i pryw atnym i,

Pierwszym krokiem rządów sowiec- ale poddaw ał ich handel reglam entacji
kich było uspołecznienie szeregu środków i kontroli państwowej. Monopol ten poza
produkcji. W ten sposób np. fabryki w raz przesłankam i ideowemi w ynikał z dążeń
z ich urządzeniem przestały być objek- do uporządkow ania rozstrojonej podczas
tem obrotu towarowego. To samo dotyczy w ojny aprow izacji miast. W  tym  samym
ziemi, chociażby była w dalszym ciągu kierunku zm ierzała energiczna w alka ze 
własnością pryw atną. Towarem pozosta- spekulacją, ciągnącą zyski z braków  a- 
je  tylko produkt, a i to z wielkiemi ogra- prow izacyjnych ludności. Pam iętajm y, 
niczeniami, ponieważ w ym iana częścio- że i u  nas ten okres zaznaczył się t. zw. 
wo zostaje upaństwowiona* częściowo kontyngentam i zbożowemi, ściąganemi 
regulowana. W tej regulacji zaś często- przez państwo z rolników, utworzeniem 
kroć; ja k  się mówi w Sowietach, „ruch państwowego handlu w  szerokim zakresie 
towarów byw a oderwany od ruchu pie- („Puzapp“, „Guzohan“ etc.), powstaniem 
niężnego“, czyli kierow any jest w  inte- urzędu do w alki z lichwą i spekulacją, 
resie aprow izacji przem ysłu lub ludności wyposażonego w szeroką egzekutywę, o- 
do okolic, gdzie w ym agają tego w arunki raz innemi przejaw am i t. zw. polityki 
lub plany, niezależnie od ich udziału w prokonsumenckiej. W  w arunkach ostrej 
dochodzie społecznym. Oczywiście, ta  ^Tojny domowej Sowiety poszły w tym  
piękna zasada w w ykonaniu łatw o się kierunku niebawem o wiele dalej. Włoś- 
wypacza w niesprawiedliwość lub m ar- cianstwo wtenczas i u nas miało opinję 
notraw stw a Nie stanowi zresztą nic nie- »»paskarzy \  dorabiających się na nędzy 
znanego innym  krajom  w swojej zasa- miast i nie wiedzących, jak  zużytkować 
dzie. w innych w ystępującej formach. swe zyski. W  Sowietach wrogość ta  do- 

Po uspołecznieniu głównych środków prowadzona była do licznych ekspedycyj 
produkcji rząd sowiecki uznał za zadanie karnych i system atycznych rekw izycyj. 
upaństwowienie handlu. Ptzedsiębior- Handel p ryw atny  został naw et poprostu 
siw a handlowe Sowietów, podlegając dy- zabroniony. Ministerstwo aprowizacji 
rektywom władz naczelnych, m iały za-' (Narkomprod) koncentrowało zbiórkę i 
wierać umowy z przedsiębiorstwami w y- przydział kartkow y produktów. Zboże, 
twórczemi i następnie według określo- surowce przemysłowe m usiały być mu 
nych planów  kierować tow ary do prze- dostarczane według norm przez nie usta- 
znaczenia. System zaś ten miał w ykazać J°uych. A specjalnie powołany aparat 
się obniżeniem wszelkich kosztów pośred- hurtow ni państwow ych i kooperatyw  
nictwa oraz skróceniem czasu od produk- handlu detalicznego (konsumów), do któ- 
cji towarów do ich użytkowania. Były to lT ch ludność należała obowiązkowo, zaj- 
oczywiście zasady. W ykonanie zaś zaczę- m°w ał się przydziałam i indywidualnemi, 
to od upaństw ow ienia hurtu. Upaństwo- których wysokość - zawsze niedostatecz- 
wiono pomieszczenia towarowe, jak  skła- n a —  była uzależniona od znaczenia da- 
dy portowe, elewatory zbożowe itd., wy- nef Sn iPy ludności dla produkcji na po- 
w łaszczono przedsiębiorstwa hurtowe i trzeby państw a i od wydajności pracy 
wielki handel detaliczny. W stosunku zaś Poszczególnych osób (system „premjo- 
do produkcji rozproszonej i nie dającej W roku 1921 systemem aprow izacji
się scentralizować, uznano za drogę do je j państw ow ej objęto poza wojskiem 25 mil- 
opanowania monopolizację handlu w. rę- i° nów mieszkańców. System ten, przypo-
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m inający poniekąd nasze ministerstwo 
aprow izacji i przydziały sztucznie rozbu­
dowanym  kooperatywom artykułów  
pierwszej potrzeby, nazwano w Sowie­
tach „komunizmem w ojennym “. O czy­
wiście zakaz handlu nie był szczelny, 
rynek skrył się jeno pod ziemię i nielegal­
nie funkcjonował.

N astępny okres t. zw. „nepu“ (nowej 
polityki ekonomicznej) zwiastował 'po­
w rót do wolnej w ym iany towarowej. W 
w yniku w ojny frontow ej i domowej gos­
podarstwo sowieckie stanęło w r. 1921 
nad przepaścią. P rodukcja przemysłowa 
spadła do 13,8%. poziomu przedw ojenne­
go, kadry  robotników w ykw alifikow a­
nych w przemyśle były  w stanie zaniku, 
transport kolejowy leżał w  ruinach, zwią­
zek gospodarczy prow incyj został zerw a­
ny, włościaństwo od m iasta nie otrzym y­
wało nic, wieś pow racała do gospodarki 
naturalnej, rekwizycje płodów rolnych 
odstraszały rolników od troski o zbiory 
i produkcja rolna, w łączając wyżywienie 
gospodarzy i inw entarza oraz ziarno 
siewne, spadła o połowę.. W szystko to 
stwarzało pomiędzy wsią a miastem u- 
k ry ty  stan wojenny, k tóry  krajow i nic 
dobrego nie wróżył.

W łaśnie celem przyw rócenia zaufa­
nia wsi i zachęty je j do produkcji Sowie­
ty  cofnęły się w roku 1921 z pozycyj w o­
jennego komunizmu. Rekwizycje zboża 
zastąpiono podatkiem  naturalnym  w  pro­
duktach rolnych („prodnałog“) na apro­
wizację miast i dopuszczono na wniosek 
Lenina bezgotówkową wymianę towaro 
wą nadw yżek produkcji rolnej na pro 
duk ty  przemysłowe okolicznych m ias4, 
projektując! rozszerzenie je j na obrót 
również bezgotówkowy w skali ogólnc- 
państwowej. System ten nie u trzy m ił się 
ani jednego dnia i w ym iana towarowa od- 
razu stanęła na gruncie zwykłego handlu 
pieniężnego. F ak t ten został uznany przez 
rząd sowiecki, k tóry  go sankcjonował, u ­

samodzielniając przedsiębiorstwa p ań ­
stwowe i zezw alając im na częściową 
sprzedaż swoich wyrobów na wolnym 
rynku. Zarazem spółdzielczość została u- 
niezależniona od minist. aprowizacji. U- 
święcając ten „dalszy zwrot w  ty ł“. 1 e- 
nin uspraw iedliw iał go argumentem, żs 
„handel jest jedyną możliwą więzią gos­
podarczą pomiędzy dziesiątkami 
nów drobnych właścicieli rolnych a w iel­
kim przem ysłem“.

Sowiety zdaw ały sobie spraw ę z nie­
bezpieczeństwa wolnego handlu  dla ich 
ideologji i ustroju państwowego. To też 
wolny handel był tylko jedną stroną „ne­
p u “. Zarazem zaś stanowił w oczach 
przywódców sowieckich pierwsze sta ■ 
dium  odbudowy gospodarczej k ra j j  r:a 
podstawie współzawodnictwa elementów 
socjalistycznych z kapitalistycznem i, sUi 
żąc umocnieniu się pierwszych, wyrobie­
niu przez nie kadr panujących nad tech­
niką i metodami handlu („uczcie się h an­
dlować!“) i stopniowemu opanowaniu 
rynku przez państw o i skoordynowane z 
niem kooperatywy. „Zwrot w ty ł“ był 
więc przejściowym zabiegiem taktycz­
nym.

Swoją drogą w  tem współzawodnic­
twie zwyciężał zrazu handel pryw atny, 
rosnąc i rozw ijając się szybciej i spraw ­
niej od sowieckiego (państwowego i koo­
peratywnego łącznie). Na tym  t. zw. u- 
społecznionym odcinku kw itła konku­
rencja handlu państwowego z koopera­
tywnym, a obydwa posługiwały się han­
dlem pryw atnym  zarówno w zakupach 
na wsi, jak  w  sprzedaży wyrobów prze­
mysłowych. Ponieważ jednak cel w y­
tknięty był jasno, usterki te długo nie 
trw ały  i stadjum  „nepu“ ustępuje n a­
stępnemu „przegrupow aniu sił“, zw iastu­
jącemu atak. W yraziło się ono w  zaprze­
staniu inflacji i utworzeniu tw ardej w a­
lu ty  (rok 1923/4, jak  i u nas).

O dtąd następuje wzrost już nietyl- 
ko asołutny, ale i stosunkowy handlu u-
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społecznionego, chociaż w  abso lu tnych  
cy frach  p ry w a tn y  rów nież rośnie. W re­
szcie pod koniec ju ż  całego okresu odbu­
dowy, n a  p rogu p iatile tk i, h andel sowiec­
ki zw ycięża, um acnia  się organizacyjn ie  
i w y p ie ra  handel p ry w a tn y , k tó ry  odtąd  
up ad a  na  rzecz państw ow ego w  szybkiem  
tem pie. G dy  w ięc w  ro k u  1922/3 — 75 % 
obrotu tow arow ego było  w  ręk u  p ry w a t- 
nem, 15 w  ręk u  państw a, a  10 — koope­
ra tyw , sieć zaś przedsięb iorstw  hand lo ­
w ych aż w  95% sk łada ła  się z firm  p ry ­
w atnych , w  roku  1927/8 p ry w a tn y  h a n ­
del stanow ił 25% obrotu i 67% sieci, p a ń ­
stw ow y — 15% obrotu  i 6 % sieci, koope­
ra ty w n y  zaś — 60% obrotów  i 27 % sieci. 
N ależy zaznaczyć zresztą, że p rzy  tym  
wzroście stosunkow ym  liczby  sklepów  
„uspołecznionych“ następow ał szybki 
spadek  liczebny sklepów  p ryw atnych , 
aż w  rezultacie łączna sum a ich zaczęła 
się zm niejszać. Jeślibyśm y chcieli p rzy ­
rów nać sowieckie przedsięb iorstw a p a ń ­
stw ow e do naszych  państw ow ych, so­
wieckie koopera tyw y  do naszych  p rzed ­
siębiorstw , uzależnionych od rząd u  k re ­
dy tam i i p rzyw ile jam i, a  p ry w a tn y  h a n ­
del do naszego pryw atnego, m am y w ra ­
żenie, że tendencje  tego okresu b y ły  u 
u nas i w  Sow ietach podobne: w zrost
przedsiębiorstw  ko rzysta jących  z pom o­
cy p ań stw a  kosztem  czysto p ry w a tn y ch  
p rzy  m niej znacznym  wzroście przedsię­
b iorstw  ściśle państw ow ych, dalek ich  od 
decydującego udzia łu  w  obrotach.

W  okresie tym  handel ro lny  rozw ija  
się szybciej od m iejskiego. Sieć sklepów  
w  m iastach  stoi z niew ielkiem i w ah an ia ­
m i w  m iejscu, na  wsi zaś się podw aja  ab ­
solutnie, osiągając procentow o w  roku 
1927/8 — 44% całej liczby  sklepów  w 
państw ie. Zarazem  zagadnieniem  ogól- 
nem, ja k  i u  nas, zostaje k w estja  t. zw. 
„nożyc“, czyli w zględnego stosunku cen 
przem ysłow ych do rolnych, narzeka  się 
na stosunkow o niski poziom  cen rolnych 
i w alczy się o ich podniesienie. F ron t pro-

konsum encki u stępu je  zw olna w  pew nej 
m ierze p rzed  interesem  producen ta  w ie j­
skiego. Nie odbyw a się to bez w alk i w e­
w nętrznej. Trockiści w zdychają  w ciąż do 
kom unizm u w ojennego ja k  u  nas w oła ją  
o „ tan i chleb d la  lu d u “ pepeesi; p raw a  
opozycja przeciw na jest w szelkiem u 
„p lanow an iu“ obrotu  tow arow ego, jak o  
pozostałościom  okresu b rak ó w  aprow iza- 
cy jnych .

P ia tile tk a  „w ykańcza“ handel p ry ­
w atny . O gran iczając  ceny  sprzedaży, 
zw iększając nacisk  podatkow y, dostar­
czając p roduk tów  na  w aru n k ach  cięż­
kich, pozbaw iając  tow arów  szczególnie 
na ry n k u  żądanych , w  szczególności rol­
nych, w reszcie nie w zd ragając  się przed  
prześladow aniem  adm in istracy jnem  So­
w ie ty  doprow adzają  handel p ry w a tn y  
z 67%, w  roku . 1928/9 do 49% w  roku  
1929/30, 23% w  ro k u  1930, 9% w  roku  
1931 i 0 % w  roku  1.932. W  zw iązku  z tem 
u p ad a  znacznie i sieć hand low a (o 149 
tysięcy  sklepów ), k tó ra  ju ż  na  now ych 
podstaw ach  m a podledz zgęszczeniu w  
d rug ie j piatiletce. T a lik w id ac ja  h and lu  
pryw atnego, k tó ry  nie zdołał w y trzym ać  
nacisku  gospodarczego i ad m in is tracy j­
nego rządu , jest w łaściw ie konsekw encją  
lin ji daw nie j ustalonej. O sobliw em  zaś 
znam ieniem  nowego okresu jest, że p ia ti­
le tka  odw raca się i od kooperatyw . U- 
w aża się, że one zaw iodły  nadzieje, nie 
rozw inęły  sprężystości hand low ej z je d ­
nej strony, a nie okazały  się apara tem  
dość uspołecznionym  z d rug iej. W p raw ­
dzie p rąd  dom inu jący  w  rządzie nie n i­
szczy kooperatyw , ja k  h an d lu  p ry w a t­
nego, ale i nie dąży  do rozw oju  ich zna­
czenia i liczebności, n a jw ięcej u trzy m u ­
jąc  je  na daw nym  poziomie. Kosztem 
h an d lu  p ryw atnego  rośnie ty lko  handel 
państw ow y: z 15% obrotu  w  roku  1927 8 
w zrasta  do 35 % obrotu  w  roku  1932, zw ła­
szcza pow iększając sw ój udzia ł w  obro­
cie ziem iopłodam i. S k ra jn i eta tyści 
(trockiści, lew a opozycja) i z tego jesz­
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cze nie są zadowoleni i chcieliby przez 
„pięć lat na froncie gospodarczym“ opa­
nowania handlu przez państwo w niepo­
równanie większej mierze, gdy praw ej 
opozycji nie dogadzają i obecne sukcesy 
państw a w handlu. Rząd zaś kładzie o- 
becnie nacisk na przeobrażenie koopera­
tyw. Rozpowszechnia coraz bardziej t. 
zw. „zamknięte kooperatyw y robotni­
cze“, zwłaszcza w przemyśle ciężkim, 
centralizujące handel wielkich przedsię­
biorstw. Szukając odpowiednika w na­
szych stosunkach, coś mniej więcej po­
dobnego odnajdziem y być może w karte­
lach. Nie jest w praw dzie w całości rząd 
i z tego rodzaju kooperatyw  w zupełnoś­
ci zadowolony, jednakże tę formę organi­
zacji handlowej faktycznie naogół popie­
ra. Gdy obecnie zwężenie się eksportu 
sowieckiego w ywołuje kryzys importu, 
nil którym  ciężki przem ysł się opierał 
gdy już nie mówi się o jego rozbudowie, 
ale o zastąpieniu przezeń im portu w m oi • 
liwie wielkim stopniu na rynku  wewnę 
trznym , ta forma handlu w ydaje się rzą­
dowi niezbędna.

Natomiast w alka o utrzym anie eks­
portu prowadzi ostatnio do popieran a 
handlu rolniczego, zarówno zbożowego, 
ja k  hodowlanego. W yraża się to w no 
wej postaci organizacyjnej w ym iany to­
w arowej — w handlu  kołchozów i ich 
członków. W tę stronę skierowana jest

obecnie główna uw aga rządu, i tu  się na­
leży spodziewać dalszej ewolucji form 
organizacyjnych handlu  sowieckiego. 
Jest to niezależne od jego powodzeń na 
rynku  światowym, raczej przew iduje się 
tu  dalsze kurczenie się obrotów. Tem je­
dnak bardziej należy rozwinąć rynek we­
w nętrzny dla przemysłu, a ten stwarza 
wieś, k tórej potrzeba produktów  przem y­
słowych daleka jest od zaspokojenia. O- 
żywienie obrotów m iasta ze wsią po­
winno zresztą podnieść stopę życiową 
mieszczan i usunąć ich niedobory aprowi- 
zacyjne.

Podkreśliliśmy w oryginalnych for- 
jmach ustroju sowieckiego n iejaką równo­
ległość w istocie i w czasie procesów gos­
podarczych po obu stronach naszej grani­
cy wschodniej. Bo zarówno Polska, jak  
Sowiety w zakresie produkcji i obrotu 
stoją wciąż przed zagadnieniam i analo- 
gicznemi i w różnych systemach handlu 
da ją  częstokroć na nie odpowiedź m ery­
torycznie podobną. A bodaj ani tu  ani 
tam nie dano jeszcze dotychczas odpowie­
dzi pełnej, konsekw entnej i zdecydowa­
nej, k tóra jest dopiero poszukiwana. Za­
znajam ianie się wzajemne z doświadcze­
niami gospodarczemi, czynionemi w obu 
krajach  niezależnie od siebie na różnych 
podstawach ustrojowych, powinno zna­
lezienie je j przyśpieszyć i ułatwić..

oxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxm m xxm
8 ROLNIK-EKONOMISTA 3
y  Organ Związku Organizacyj Rolniczych Rzplitej Polskiej X
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Zjednoczenie Wszechzwiązkowe

TORGSIN
ZARZĄD: Moskwa, Kuznieckij Most 14

Każdemu wolno przesyłać do krewnych lub znajomych 
zamieszkałych w ZSRS. p r z e k a z y  p i e n i ę ż n e ,  upoważ­
niające ich do zakupu wszelkiego rodzaju towarów w skle­
pach TORGSINU. Przekazy mogą opiewać na sumy do­
wolne bez ograniczenia. Natychmiast po otrzymaniu przekazu 
z zagranicy adresat może nabyć w sklepach TORGSINU 
wszelkiego rodzaju wysoko-gatunkowe towary według włas­
nego wyboru po cenach zupełnie przystępnych. Sklepy TORG­
SINU dokonywają również bezpośredmej sprzedaży towarów 
w walutach obcych.

Obecnie TORGSIN posiada z górą 250 sklepów filjal- 
nych w licznych miastach i innych miejscowościach ZSRS. 
Sieć ta podlega dalszemu zgęszczeniu. Do miejscowości, nie 
posiadających filij TO RG SIN U , towary są przesyłane pocztą.

Z dn. 1 stycznia r. b. Zjednoczenie Wszechzwiązkowe 
T O R G S I N  zorganizowało również wysyłkę przesyłek 
standaryzowanych do wszystkich miejscowi ści Z S R S .  
Z lecenia na  te  p rzesy łk i należy  k ie ro w ać  do M oskw y, 
W n iesz to rg b an k  dla Z jed noczen ia  W szech zw iązk o w eg o  
1 O R G SIN . R ozm iary  po szczeg ó ln y ch  p rzesy łek  ogran iczone 
są w agą 20 kg. łączn ie  z ta rą . Z a  p rzesy łk ę , opakow an ie , 
u b ezp ieczen ie  i ta rę  każdej p rzesy łk i s tan d ary z o w an e j o w a­
dze do 8  kg, p o b ie ra  się 1 rb . w  w a lu ta c h  o b cy ch  a do 17 
kg. — 1 rb . 50 kop. L iczba  p rz e sy łe k  p od  ad resem  tej 
sam ej osoby  nie je s t og ran iczona. T O R G S IN  g w aran tu je  
w ysoki g a tu n ek  to w aró w  w  p rzesy łk a ch  s ta n d a ry z o w a n y c h  
i ich ekspedycję  w  ciągu 24 godzin  od chw ili o trzy m an ia  
zam ów ien ia

W szelk ich  inform acyj w  sp raw ie  p rzesy łe k  s ta n d a ry ­
zo w an y ch  osobiście lub te lefon iczn ie  u d z ie la  b i t a r o  T O R G "  
S l N U  p r z y  P r z e d s t a w i c i e l s t w i e  H a n d i o w e m Z S R S

W arszaw a, K oszykow a 4, te le fo n  906-66 .
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„DOŁOJ GRAMOTNYCH11?
Nie odrzucać najcenn ie jszych  zdobyczy, 

epok m inionych, lecz przysw oić i przepracow ać 
wszystko, co było  w artościowego w w ięcej niż 
dw utysiącletn im  rozw oju m yśli i k u ltu ry  ludz­
kiej’.

Zbogacić swą pam ięć znajom ością tych 
wszystkich skarbów , ja k ie  w ypracow ała ludz­
kość. Lenin.

I.
WALKA Z ANALFABETYZMEM.
R osja p rzedw ojenna w yróżn ia ła  się 

w  E uropie  n adzw yczaj n isk im  poziomem 
i slabem  rozpow szechnieniem  ośw iaty. 
Jed y n y  spis ludności, ja k i  się odbył za 
ca ra tu , w  r. 1897, ludności um iejącej czy­
tać  na  p rzestrzen i całego p ań stw a  racho­
w ał zaledw ie 22,3%, gdy  jednocześnie w  
pozostałej E uropie  p raw ie  w szędzie o- 
siągnięto pow szechne nauczanie. N iew ąt­
pliw ie w  tem  opóźnieniu ku ltu ra lnem  Ro­

sji odgryw ały  rolę pew ne czynn ik i ob- 
jek tyw ne, nie bez znaczenia w szakże p o ­
zostaw ała  i św iadom a po lity k a  cara tu , 
n iechętna ośw iacie i h a m u jąca  pow sta­
w anie po trzeby  je j  w  ludzie. Ciem ność 
ludu  uw ażano  za k lapę  bezpieczeństw a 
ustro ju . Isto tn ie , n iek tó rym  w arstw om  
sztuka czy tan ia  zupełn ie  b y ła  obca, a 
w skutek  niedocierania do nich rzadkiej 
sieci in s ty tu cy j k u ltu ra ln y ch  naw et p izy  
sw ojona nie b y ła  w yzysk iw ana. Rosjanie 
nie mogli w y jść  z podziw u, w idząc za­
gran icą  dorożkarza z gazetą na  koźle lub 
w łościan ina n a  ry n k u , rachującego z o- 
łów kiem  w  ręku . P o lityka  prześladow a 
u ia  ośw iaty  w  jęz y k u  ojczystym  narodo­
wości podb itych  rów nież obniżała odse­
tek piśm iennych.

Jednakże  n a  ów czesnych kresach  za­
chodnich ośw iata ogarn iała  kręg i szersze, 
i p rocen t um iejących  czytać na  obszarze 
dzisiejszego Z w iązku Sowieckiego by ł 
m niejszy  od w yżej podanego, szczegól­
nie n isk i w śród  kobiet (13%), niższy, im 
da le j k u  wschodowi, i na  w si o w iela 
m niejszy, niż w  mieście. Ale oczywiście 
i odw rotnie: w śród  p łci m ęskiej, w  m ia ­
stach, w  cen trum  k ra ju  odsetek pi śni i e r

nycli b y ł odpow iednio w yższy. N ależy 
zaznaczyć, że p rocen ty  przytoczone do­
tyczą ca łe j ludności, a  w ięc zaw iera ją  i 
niem owlęta. P rzy tem  po  spisie piśm ien- 
ność szerzyła się w  tem pie dość szybkiem , 
p rzed  w o jną  w ięc w śród  ludności starsze j 
w iekiem  an a lfabe tyzm  przew ażał jesz­
cze, ale w śród  poborow ych w  r. 1913 r a ­
chow ano ju ż  60% um iejących  czy tać  „po 
rosy jsku  lub  w  jak im ko lw iek  innym  ję ­
z y k u “. Szerzyły  ośw iatę pon iekąd  szkoły 
rządow e (t. zw. w  R osji m in istersk ie), 
p a .a f ja ln e  (prichodskie), w  szerszym  za­
kresie i n a  w yższym  poziom ie sam orzą­
dowe (ziemskie), lecz boda j w  przew aż 
ne j m ierze ludność zdobyw ała  p ierw szy  
stopień ośw iecenia (zupełnie sam odziel­
nie i pęd  do ośw iaty  p rzek racza ł m ożli­
wości sieci szkolnej. O statecznie, w  r. 
1920 w śród  ludności R osji rachow ano u- 
m iejących  czy tać  31,9%, w śród  m ężczyzn
40,9 w śród kobiet 24,4%.

W  w arunkach , w  jak ic h  się z n a jd y ­
w ała R osja p rzedw ojenna, postu la t na li­
czan ia  pow szechnego w y su w an y  b y ł b a r ­
dzo nieśm iało, z zastrzeżeniam i co do ob­
szarów  słabo zaludnionych  i z oparciem  
go o ku rs  n a jw y ż e j trzy le tn i: istotnie, 
w prow adzenie jego i w  tym  zakresie .w y­
m agało nadzw yczaj licznych k a d r  n a u ­
czycielskich, o lbrzym iej ilości pom iesz­
czeń szkolnych i środków  finansow ych 
przek racza jących  napozór w szelkie rea l­
ne m ożliwości. W obec tego do, dalekiego 
ideału  n au k i .obow iązkow ej prowadź>ć 
miało stopniow e i system atyczne upow  
szechnienie ośw iaty  z zaprow adzeniem  o- 
bow iązku  szkolnego w  poszczególnych re­
jonach lub  m iejscow ościach w  m iarę 
p rzygotow ania  sieci szkolnej.: O czy w i­
ście, tym czasem  poziom  ogólny ośw iaty  
tnusia ł pozostaw ać niew ysoki. R ew olu­
cjonistom  częstokroć czyniono zarzut, ze 
p ragną  w prow adzić  idea lny  u stró j, nie li­
cząc się z b rak iem  w  k ra ju  dostatecznej 
k u ltu ry . N a sposób rosy jsk i toczono więc
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głębokie i gorące dyskusje , czy n a jp ie rw  
ośw iata , jjak o  (w arunek rew olucji, czy 
najpietrwi ¡rewolucja, /jako  {warunek o 
św iaty . P ierw szy  pog ląd  oszacowano 
jak o  „ped an ty czn y “, i d rug i w  życiu 
zw yciężył. , J

Jednem  z pietrwszlych postanow ień  
rew olucji paździe rn ikow ej b y ła  w ięc de 
k la ra c ja  rząd u  bolszewickiego (29.X.1917 
st. st.) o „konieczności zaprow adzen ia  w  
na jk ró tszy m  czasie nauczan ia  pow szech­
nego i obow iązkow ego“, k tó re  np. S tany  
Zjednoczone w prow adziły  ju ż  w  r. 1852. 
O czyw iście, od dek la rac ji do ustaw y, a 
od u staw y  do w ykonan ia  droga nie b y ła  
b liska. Eecz na leży  p rzyznać , że bolsze­
w icy się zab ra li do robo ty  na  serjo. Dziś, 
po skończonej p iatiletce, k onsta tu ją , że 
ana lfabe tów  pozostało w  Zw iązku p o n i­
żej 10%, a  uczący  się stanow ią 75 m iljo- 
nów  ludzi, czyli b lisko  połowę całej lud  
ności. O czyw iście, w  te t form ie liczby  te 
są nie w iaro  godne, na leży  w y jaśn ić  więc, 
że w  s ta tystyce  um iejętności czy tan ia  ra  - 
chu je  się tu  ju ż  nie całą ludność, ale ty l­
ko irriiDY je j  w  w ieku  p ro d u k cy jn y m  od 
16 do 50 lat, p o m ija jącą  zarów no dzieci 
T a k  starców , i to  ty lko  w  m iastach, do l i ­

czących się zaś licz^  sie cała ludność, ko- 
rzv s ta iaca  z w szelkich środków  k u ltu ­
ralno-ośw iatow ych, a  w ięc nie ty lko  
szkół, ale i p rasy , k ina, rad io  etc. Pom i­
mo to rezu lta t na leży  uznać  za im ponu ra­
cy. naw et jeżeli porów nam v owe 1 0 % 
analfabe tów  obecnych w  w ieku p roduk- 
^v invm  (mężczyzn i kobiet) z 40 % an a l­
fabetów  w śród  poborow ych z r. 1913. a 
owe 75 mil jon ów w  ten  czy in n y  sposób 
..uczących sie“ analogiczna w arstw a

cara tu , k iedy  nie przew yższa łn 10  m il- 
fonów. Zapew ne, ffdvbyśm v bvli złośli­
wi i do in s tv tn c 'TT ośw iatow ych r>oli^zvli 
kościół, różnica b y ła b y  m niej im pom na- 
ca.

TT.
WYCTTOW ANTE PP  7FDS7KOT ,NE.
W ychow anie w  przdeszkolach uchodzi

dotychczas powszechnie jeżeli nie za pe­
wien luksus, to bądź co bądź za potrzebę 
drugorzędną. Naogół dzieci w tym  wieku 
pozostawia się wychowaniu domowemu i 
z reguły uw aża się to, zwłaszcza na wsi, 
za wystarczające. Jedynie zaś w ośrod­
kach robotniczych uznaje się za koniecz­
ne organizowanie żłobków i przedszkoli, 
m ając na względzie matki zatrudnione w 
przemyśle, ażeby dzieci nie pozostawały 
bez opieki. Jakiem ś systemątycznem 
kształceniem ich w  tych zakładach zain­
teresowano się w Europie stosunkowo nie­
dawno, jakkolw iek np. we włoskich casa 
dei bambino (domach dziecięcych) osiąg­
nięto ze stanow iska metodologicznego re­
zultaty  niezwykle interesujące. Posyła­
nie drobnych dzieci do „ogródków dzie­
cięcych“ przez m atki niepracujące t r a k ­
tuje się jednak  dotychczas naogół jako 
snobizm.

Inaczej spraw a stanęła w  Sowietach. 
Dojście do w ładzy ludzi, uw ażających 
się za ideologów /proletarjatu, musiało 
zwrócić szczególną uwagę ich na dzieci 
robotnic, a rozwój przem ysłu znacznie 
liczbę kobiet zatrudnionych zwiększyć. 
Łączyło się to i z założeniem ich zasad- 
niczem uniezależnienia m aterjalnego ko­
biety zamężnej i „wyzwolenia je j od 
trosk ogniska domowego“, nie mówiąc o 

konieczności opieki nad podrzutkam i, 
dziećmi nieślubnemi oraz pozbawionemi 
opieki rodzicielskiej, zwłaszcza że ilość 
tych ostatnich w w yniku wojny, rewo­
lucji, zubożenia ludności i schaotyzowa- 
nia się stosunków rodzinnych w pierw ­
szych latach porewolucyjnych niepoko­
jąco wzrosła. Już Rousseau zresztą tw ier­
dził, że idealne wychowanie człowieka 
wym aga w yrw ania go od pieluszek n ie ­
mal z środowiska zepsutego przez cyw ili­
zację, już K atarzyna TT za tą wskazówką 
inicjow ała /internaty państwowe. PTze- 
łom socjalistyczny tem bardziej więc 
pragnie w ziąć jwychowanie '„nowego 
człowieka“ w swoje ręce i kształcić go na
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sw oją modłę, ażeby  go uw oln ić  od w p ły ­
wów tra d y c ji i środow iska nieod­
pow iednich, a od dziecka w prow a­

dzić w  szeregi organizacji n iw elacy jnej, 
„uspołecznić“.

G dy  w ięc za c a ra tu  ilość żłobków  i 
przedszkoli, p ry w a tn y c h  przew ażnie, 
głów nie „ogródków  dziecięcych“, b y ła  
znikom a, Sow iety ju ż  w  p ierw szych  dw u  
la tach  rządów  swoich, m im o niezliczo­
nych trudności ów czesnych, ob jęły  w y ­
chow aniem  przedszkolnem  200.000 dzieci. 
L iczba ta  na  p rogu  „piatiletlci“ w zrosła 
podw ójnie, do 400.000. Podczas p iatile t- 
ki, za w zrostem  liczby  robotnic, zw ięk­
szono ilość zak ładów  w ychow ania  przed 
szkolnego. K olek tyw izacja  rolnictw a za ■ 
częła je  rozpow szechniać i na wsi. N a r. 
1933 obliczono je  n a  jeden  mil jon dzieci, 
troszcząc się o odpow iednio w y k w alifik o ­
w an y  personel opiekuńczy, a w raz  z bar- 
dziei p rym ityw nem i zakładam i, głównie 
w iejskiem i, ju ż  w  r. 1932 podobno do 3 
mil. dzieci m iało opiekę przedszkolną. 
U w aża się, że jest to  zaledw ie część tego,

co potrzeba, a m arzy  się ju ż  o obow iąz­
k u  w ychow ania  przedszkolnego n a  p rze ­
strzeni całego państw a.

B ylibyśm y bardzo  ciekaw i, ja k  w p ły ­
w a rozw ój w ychow ania  przedszkolnego 
z jednej strony  na  liczbę urodzeń: czy
uw olnienie m atek  od trosk i o dzieci 
zw iększa ją  czy też nie, a  sądzim y, że r a ­
czej nie; z d rug ie j strony  zaś na śm ierte l­
ność dzieci: czy skoszarow anie niem o­
w lą t i s tan d a ry zac ja  odżyw ian ia  zm niej­
sza ją  czy też nie, i rów nież sądzim y, że 
raczej nie. N iestety, na  p y tan ia  te  b ra ­
k u je  nam  odpow iedzi s ta ty stycznej

III.

W YKSZTAŁCENIE O G Ó LN E.

O  w iele donioślejsze rezu lta ty  osiąg­
nięte są przez Sow iety na  polu n a u c z a ­
n ia  szkolnego i „likw idacji an a lfab e ty z ­
m u" w śród dorosłych za pom ocą rozm ai­
tych  kursów . R ezu lta ty  ośw iaty  tej szcze­
gółowo ch a ra k te ry z u ją  dane już przesta  
rzałe spisu z 7.XII.1926. W edług niego b y ­
ło:«

REPUBLIKI ZWIĄZKOWE

jLiczba mie­
szkańców 
w wieku 
16-50 lat 
w tys.

O D S E T E K  U M I E J Ą C Y C H  C Z Y T A Ć

ogółem
w m i e ś c i e n a w s i

mężcz. kobiet mężcz. kobiet

Ogółem Z. S. R. S................................ 71.742,5 55,5 88,3 71,0 68,2 32,3
Rnsja (R. S. F. S. R.) • • - , • • 48.783,0 57,7 91,2 74,6 71,5 34,1
Białoruś . . . , ............................... 2.401,4 57,1 91,8 75,3 75,1 28.9
U k ra in a ................................................... 14.373 5 61,7 90,5 71,2 79,5 35,9
Z akaukazie.....................• . . . . 2.771,1 38 1 75,5 56,6 37,0 16,5

2.331,9 12,0 51,0 26,9 6,9 1,1
526,9 13,5 73,0 42,1 7,5 1,2

T a d ż y k is ta n ......................................... 551,7 4,0 31,6 6,8 3,8 0,2

W łaściw ie, ty lko  te  liczby  są m iaro­
da jne , bo nowego spisu ludności od r. 
1926 nie dokonyw ano. W edług nich więc 

liczba um iejących  czy tać w  całem  p a ń ­
stw ie niew iele p rzek racza  połowy ludno­
ści w  w ieku  p rodukcy jnym , a w re p u ­
b likach  az ja ty ck ich  spada  znacznie pon i­
żej, p rzyczem  um iejętność czy tan ia  się­
ga powszechności w  Rosji, n a  U krain ie  i 
B iałe jrusi wśród m ęskiej ludności m iast, 
a w śród  żeńskiej ludności w si spada  do

Vs ca łe j ludności. D o m ahom etanek na  
wsi zakasp ijsk ie j w iedza ta  nie do tarła  
jeszcze wcale. L iczba bow iem  90 T , p rzy  
toczona przez nas w yżej, d la  ogółu lu d ­
ności m ie jsk ie j w  w ieku  p rodukcy jnym  
nie jes t spisową, lecz obliczeniową, i b a r ­
dzo jes t praw dopodobne, że jest nieco 
przesadzoną. O bliczenie zaś d la całe j lu d ­
ności Z w iązku w  ty m  w ieku, m iejsk iej ’ 
w ie jsk ie j, w y k azu je  w  r. 1931 u m ie ją ­
cych czy tać  67,5%, co w  stosunku do r,



Nr. 6 D O Ł O J  G R A M O T N Y C H ? Str 15

1926 oznacza w zrost pow ażny. Bo też jest 
n iew ątpliw e; że od r. 1926 rozw ój ośw ia­
ty  postąp ił bardzo  znacznie, szczególnie 
na  wschodzie. P rzyczyn iła  się do tego m. 
in. la ty n izac ja  a lfabetu . A  więc w śród 
T a tarów  w  r. 1925 rachow ano u m ie ją ­
cych czy tać  25%, w  r. 1932 — 67%, w śród 
T urkm enów  w  r. 1925 — 4% , w  r. 1932 —

65%, w śród  T a tarów  A zerbejdżanu  w  r. 
1925 — 7%, w  r. 1932 — 52%, w śród  Uz- 
beków  1 1  i 52, wśród K azaków  (d. K ir ­
gizów) — 4 i 32, w śród  T adżyków  1 i 22. 
P ow ażniejszym  dow odem  w zrostu  o św ia ­
ty  jes t zw iększanie się liczebności ucz­
niów w  szkołach. M ianowicie, było:

w roku
szkół ogólno­
kształcących 

niższychiśredn.

uczniów 
tych szkół 

w tys.
szkół

zawodowych
niższych

uczniów 
tych szkół 

w tys.
wyższych
zakładów

naukowych
uczniów 

tych szkół 
w tys.

1914/15 106.400 7.800,6 2.877 267,0 91 124,7
1921/22 118.398 9.781 3 3.727 293,8 249 214,6
1927/28 118.222 11.356,2 5.829 628,7 129 159,8
1928/29 124.429 12.074,8 6.388 712,8 129 166,7
1929/30 132.656 13.503,7 7.061 867,8 151 191,1
1930/31 152.475 17.765,2 11.906 1.749,6 536 272,1

O gólna liczba uczącej się dziatw y i 
młodzieży w  wymienionych zak ładu 'h  
stanowiła więc w r. 1914/15 — 8,2 mil
(100.0), w  r. 1921/22 — 10,3 mil. (125,6), 
poczem następuje spadek: w r. 1922/23 —
9,0 mil. (109,8), w r. 1923/4 — 7,9 mil. 
(96,3), i odtąd znów przyrost: w r. 1924/5
— 8,4 mil. (102,4), w r. 1925/6 — 10,9 mil. 
(132,9), w r. 1926/7 — 11,5 mil. (140,2), 

w r. 1927/8 — 12,1 mil. (147,6), w  r. 1928/9
— 13 mil. (158,5), w  r. 1929/30 — 14,6 mil.
(178.0), w  r. 1930/1 — 19,8 mil. (241,5), w 
r. 1931/2 (bez wyższych zakładów  nauko­
wych);—23,7 mil., ogółem zapewne 24 mil. 
(292,7), co stanowi w porów naniu z liczbą 
przedw ojenną potrojenie i 14,6% całej 
ludności Związku. Z tej liczby ostatniej w 
szkołach niższych pobierało naukę 19 
miljonów (w m iastach 3,250 tys.. na wsi 
15.750 tys), czyli 11,6% ogółu mieszkań­
ców. Jest to już odsetek zbliżony do k ra ­
jów zachodnich: w  Polsce stanowił on w 
r. 1930/1 — 1 2 ,6 %, w Czechosłowacji — 
1 2 ,1 %, we F rancji — 9,9%, w A ustrji — 
11,7%, we Włoszech — 9,1% itd.

Należy pamiętać, że deklaracja r 
1917 o nauczaniu powszechnem oblekła 
się w kształt ustaw y dopiero w r. 1923, a 
wykonanie je j w pełni oznaczono na d ru ­

gą połowę „piatiletki“. Jak  widzimy, plan 
ten został w ykonany, a nawet przekro­

czony, gdy  w eźm iem y pod uw agę, że 
m iał dotyczeć szkoły czteroletniej, u rze­
czyw istnił zaś na U krainie, B iałe jrusi i w  
środkow ej R osji szkołę siedm ioletnią, do 
tychczas zaś nie został w prow adzony  y? 
życie jedyn ie  w  okręgach położonych na 
k rańcach  północnych Zw iązku. P rzy tem  
i siedm ioletniego nauczan ia  nie uw aża się 
za kres zabiegów : w  ośrodkach w ięk­
szych obecnie po skończeniu siedm iolet­
n iej szkoły zatrzym ano  uczniów  na rok 
następ n y  i dąży  się do obow iązkow ej n a ­
u k i dziesięcioletniej, do 17 la t  życia, p rzy  
czem  ten  k u rs  m a zostać pow szechnym  w 
całym  Zw iązku. Nie rozw ażając  ła tw o ­
ści u rzeczyw istn ien ia  tego postanow ienia, 
zw róćm y uw agę, że obecnie i w  Polsce 
(prof. A. B. Dobrowolski) i na  Zachodzie 
uzna je  się zupełnie niezależnie od ekspe­
rym en tu  sowieckiego, że szkoła po­
w szechna jedyn ie  p rzy  kursie  dziesięcio­
letnim  może odpow iedzieć zadaniu , obej­
m ując  okres do jrzew ania  fizycznego, w  
k tó rym  zarazem  ksz ta łcą  się n a jin te n ­
syw nie j w ładze um ysłow e dziecka, oraz 
trw a ją c  do w ieku  zarobkow naia  łub  mo­
żności uczenia się specjalnego oraz sa­
m okształcenia.

Jednocześnie za pom ocą odpow ied­
nich ku rsów  „likw idow ano a n a l f a b e ­
ty zm “ w śród dorosłych, do r. 1931 p rze ­
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szło je  około 15 mil jonów  ludzi, a w  s ie r­
pn iu  r. 1931 w ydano  ustaw ę o obowiąz- 
kow em  nauczan iu  w szystkich  an a lfab e­
tów  dorosłych.

Jednym  z absu rda lnych  dziw olągów  
sowieckiego życia jest, że n a u k a  relig ji 
nie ty lko  została u sun ię ta  ze szkół, lecz 
wogóle do 18 roku  życia zabroniona, cho­
ciażby p ry w atn a , i podlega karom .

Zasadą zaś nauczan ia  we w szystk ich  
szkołach jest n a u k a  w  języ k u  o jczystym  
m ieszkańców. O czyw iście, w  stosunku 
do n iek tó rych  narodow ości, sto jących  na 
niskim  poziom ie k u ltu ry , w yw ołu je  to 
szereg trudności co do opracow ania  pod • 
ręczników  i znalezienia nauczycieli

R azem  z rozszerzaniem  ośw iaty  nie 
b ra k  s ta rań  o je j  pogłębienie. M etody n a ­
uczan ia  p rzeży ły  tu  okres rew olucy jny , 
k iedy  chciano kształcić  dzieci w edług 
osta tn iego  isłbwa pedagogji zachodnio-' 
eu rope jsk ie j i w prow adzano do szkół róż­
ne p ro je k ty  euronefskich m arzycieli: 
k rańcow ą indyw idualizac ję  nauczan ia  
lub  g rupow anie  uczniów  d la  każdego 
przedm io tu  w  różne k lasy  grupow e, n a ­
ukę bez podręczników  itp., a w  p ro g ra ­
m ach szkolnych usiłow ano zmieścić całą 
wiedzę. Zwolna przekonano się jed n ak  do 
w ielu  m etod ogólnie rozpow szechniony cli, 
do po trzeby  r w o m  szkolnego, system a­
tycznego rozk ładu  lekcy j, kontroli postę­
pów  uczniów , odładow ania k u rsu  szkol­
nego od n au k i pow ierzchow nej p rzed ­
m iotów  zby t licznych  itd . Zarazem  po­
święcono w iele uw ag i przygotow aniu  p e r­
sonelu nauczycielskiego, jakko lw iek  n a ­
leży p rzypuszczać, że p rzy  ta k  pośpiesz- 
nem  rozpow szechnieniu  szkolnictw a p o ­
ziom jego m usi jeszcze pow ażnie szw an­
kow ać.

IV.

SZK O LN IC TW O  ZA W ODOW E.
Szkołę e lem entarną nazyw a się w  So­

w ietach  „politechniczną“. N azw a ta  z a ­
w iera  w  sobie zaznaczenie określonego je  j

k ierunku , podobnego do K erschensteine- 
ra  „szkoły p ra c y “. N ie b rak u je  w ięc tu 
ani n auk i języ k a  ojczystego, ani his tor ji  
lub  geografji. G łów ny nacisk  w szakże 
k ładzie  się na  ogólnokształcące p rzygoto­
w ani e do p racy  p ro d u k cy jn e j, w ięc na 
m atem atykę, fizykę, p rzyrodę i prace 
ręczne, p rzy sw aja jące  uczniom  pew ne 
elem enty ogólne różnych  zaw odów , a z a ­
jęcia p rak ty czn e  p row adzi się w  fa b ry ­
kach  lub  gospodarstw ach rolnych, dosto­
sow ując do bieżących ich potrzeb zad a­
nia z a ry tm etyk i, fizyki, bo tan ik i itd. Nie 
jest w  tym  k ie ru n k u  szkoła sowiecka, 
m ów iąc ściśle, o ryginalna, w szakże ty lko 
ona p ra k ty k u je  go w  tak  w ie lk ie j skali.

Pozatem  zaś istn ie ją  specjalne szko­
ły  zawodowe. W śród nich w y ró żn ia ją  się 
szkoły fab ryczne („fzu“), k tó re  m iały  
uczniów  w  r. 1928 — 174 tys., w  r. 1931 
585 tys. N a w yższym  poziom ie sto ją  scko- 
ły  techniczne („technikum “) o ogólnej 
liczbie uczniów  w  r. 1928 —- 188 tys., w  
r. 1931 — 599 tvs. D a le j idą  fak u lte ty  
robotnicze („ rab fak i“). czyli k u rsy  do- 
kształcące na w vższym  poziomie: tu  b y ­
ło w  r. 1928 -— 49 tys., w  r. 1931 - - 232 
tys. W ieńczą system  w yższe zak łady  n a ­
ukow e f.,wuz“), będące odpow iednikam i 
sowieckiem i naszych  un iw ersy te tów  i po­
litechnik . O gólną liczbę uczniów  po d aw a­
liśm y w yżej. Zaznaczam y, że z n iej w  r. 
1928 — 49 tys., a  w  r. 1931 — 143 tys. 
p rzep ad ło  na  ..wnzy in d u str ja ln e “, czyli 
politechniki. N ie liczym y tu  specjalnych  
szkół kom unizm u (t. zw. „kom w uzów “), 
odpow iadających  n a  Zachodzie szkołom 
n au k  po litycznych  i przeznaczonych 
p rzygotow aniu  a p a ra tu  party jnego .

K olek tyw izacja  ro lnictw a zm usiła do 
energicznego przygotow yw ania  u m ie ję t­
nych  p racow ników  ro lnych  i k ierow ni­
ków  gospodarstw . T ej potrzebie odpow ia­
da  tw orzenie szkół rolniczych. N iższych 
szkół rolniczych, uczących  m. in. p ro d u k ­
c ji o p a rte j na  p rac y  zm echanizow anej, 
pow stało  do r. 1927/8 — 952 o 82,9 tys
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uczniów , w  r. zaś 1932 było  icli ju ż  4.385 
z liczbą 608,8 tys. uczniów . Szkół śred­
nich rolniczych, k tó re  p rzygo tow ują  t. 
zw. „agro techników “, w  r. 1927/8 było 
204 o 29,9 tys. uczniów , w  r. 1932 — 801 o
140,5 tys. uczniów . W reszcie w yższych 
uczelni rolniczych, k tó ry ch  przed  w o jną  
było 9 z liczbą 8,0 tys. uczniów , w  r. 
1927/8 było  80 o 27,4 tys. uczniów , a w  r. 
1932 — 125 o 57,5 tys. uczniów .

Szczególnie szybko w zrasta  z upo ­
wszechnieniem  ośw iaty  nauczanie kobiet. 

K obiet um iejących  czy tać  i p isać w  w ie­
k u  16—50 la t w  r. 1928 było  22,3% . w  r 
1931 — 35,7%. S tanow iły  one w  szkołach 
niższych w  r. 1928 — 39,1 % uczniów , w  
r. 1931 — 41,3%, w  szkołach fabrycznych  
w  r. 1928 — 27,1%, w  r. 1931 zaś — 28,2 
proc., w  technicznych  w  r. 1928 — 39,3%, 
w  r. 1931 — 38,9%, w  tern w tech n icz ' 
nych  przem ysłow ych w  r. 1928 — 9,5 %, 
w  r. 1931 — 27,7%, w  ro lnych  w  r  1928— 
15,4%, w  r. 1931 — 32,0%, w  „rabfakach'* 
w r. 1928 — 15,7%, w  r. 1931 — 24,8%, w  
„w uzach“ w  r. 1928 — 28,5%, w  r. 1931 
28,3%, w  tem  w  „w uzach in d u strja ln y ch ' 
w r. 1928 — 9,8%, w  r. 1931 —
15,7%, w  rolniczych w  r. 1928 — 15,7%, 
w  r . 19 3 1  _  30,0%, czyli w  ogólnym  szyb­
kim  rozw oju  ośw iaty  kob iety  sw ój udział 
procentow y nie ty lko  u trzy m u ją , ale i 
podnoszą.

V.
OŚW IATA POZASZKOLNA.

O dpow iednią  uw agę Sow iety pośw ię­
ca ją  oświacie pozaszkolnej, zw łaszcza że 
zw iązana jest z p rop ag an d ą  polityczną. 
N ależą tu  t. zw. k luby , czyli ogniska ży ­
cia tow arzyskiego i ku ltu ra lnego  robo tn i­
ków , czytelnie w iejskie, „czerwone z a k ą t­
k i“ , b ib ljo tek i, te a try  ludow e, rad jo , kino. 
In sta lacy j k inem atograficznych  w  r  1927 
było 8.650, z czesko 3.682 na  wsi, w  r. 
zaś 1932 — 30.750, nie licząc szkolnych 
i w ojskow ych, z czego n a  wsi 23,150.

W  równem tempie rosną prasa i d ru ­

ki. P rzed  w o jną  w  całem  Im perjum  było 
900 dzienników , w  r. 1927 liczba ta  spad ła  
do 576, natom iast w  r. 1932 było ich 6.000, 
przyczem  w  r. 1913 ogólny n ak ład  ich 
wynosił 3 mil jo n y  egzem plarzy, w  r. 1927
— 9,5 mil. egz., w  r. 1929 — 12,5 mil., w  r. 
1930 — 22,0 mil., w  r. 1931 — 32,0 mil., 
i w  r. 1932 — 35,4 mil. (w S tanach  Z jed­
noczonych — 38,8 mil.). D ruków  w y d a­
no w  r. 1929 — 40 tys. ty tu łów , w  r. 1931
— 56,5 tys., p rzyczem  ogólny n ak ład  ksią  
żek i czasopism  stanow ił w  r. 1927—2.158 
m iłjonów  arkuszy , w  r. 1931 — 5.242 mil- 
jony. Z apotrzebow aniu  p ap ie ru  odpow ia­
da w zrost jego p ro d u k c ji z 266,7 tys tonn 
w  r. 1913 do 497 tys. tonn  w  r. 1931, w  
czem gazetowego — 136 tys. tonn  (w r- 
1927 — 16,6 tys. t.) i drukow ego — 9! tys. 
tonn (w r. 1927 — 24,7 tys. tonn). M aszyn 
do sk ładan ia  d ruków  (linofypów , in ter- 
typów  itd.) było  w  r. 1927 — 493, w  r. 
1932-—760, m aszyn do odb ijan ia  d ruków : 

p łask ich  w  r. 1927 — 3.522, w  r. 1932 — 
4.843, ro tacy jn y ch  p rzed  w o jną  182, w  r. 
1926 — 119, w  r. 1932 — 347.

W raz z szerzeniem  ośw iaty  rozw ija  
się i p raca  naukow o-badaw cza. L iczba 
pracow ników  naukow ych  w zrosła z 20 
tvs. w  r. 1929 do 47 tys. w  r. 1932, w zro­
sła rów nież liczba in sty tu tó w  b a d a w ­
czych, rozszerzając się z 3 — 4 głów nych 
ośrodków  po całym  k ra ju .

Zapew ne, w  całej zobrazow anej tu  
p racy  ośw iatow ej Sow ietów tak  w ielki 
jest w zrost je j  ilościowy, że k to  wie, czy 
w tem  tem pie może rosnąć je j  in tensy fi­
kac ja . W  każdym  razie  i w  tym  k ie ru n k u  
Sow iety m ają  w ielkie am bicje, u siłu jąc  
nie ty lko  dorów nać E uropie  w  ogólnem 
rozpow szechnieniu ośw iaty, ale i b rać  po­
w ażny  udział w  rozw oju w iedzy U dział 
Rosji w  w iedzy  św iatow ej przed  w ojną 
b v ł bardzo  w ysoki, i ju ż  u trzym an ie  20 
na tym  sam ym  poziom ie dobrzeby św iad­
czyło o stosunku Sow ietów do nauk i. Tak
widzimy, troska o to istnieje. Nie należy
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zaś sądzić, że n ad a je  się badan iom  n a u ­
kow ym  c h a rak te r specja lny  czy to p rze­
m ysłow y czy p a rty  jnopo lityczny : p rz y ­
k ładem  m ogą posłużyć opisyw ane przez 
nas b a d an ia  polarne, in teresu jące  są rów ­
nież s tu d ja  sowieckie np. w  ta k  dalekim  
od w ym ienionych k ie ru n k ó w  zakresie, 
ja k  zab y tk i piśm iennicze słow iańszczyz­
ny  cerkiew nej. N ie p rzeszkadza to że 
w  końcu w ielu  p rac  n a  na jróżn ie jsze  te ­
m aty , ja k  am en w  pacierzu , m ieści się 
oświadczenie, że m ają  one n a  celu zło­
żenie cegiełki do u to row an ia  dróg p rz y ­
szłem u społeczeństw u bezklasow em u i 
p rzyczyn ien ia  się do zw alczenia błędów  
czy know ań opozycji, zarów no praw ico ­
w ej, ja k  też „ lew ack iej“.

Rzeczą jes t jasną , że poziom u k u ltu ­
ralnego szerokich rzesz na jw y ższy  w y ­
siłek w  ciągu „p ia tile tk i“ zby t k a rd y n a l­
nie podnieść nie być  w  stanie. W praw dzie  
usiłow ania p a d ły  n a  glebę dobrze p rz y ­
gotow aną przez p rzed rew olucy jny  ju ż  
pęd pow szechny m as ludow ych k u  ośw ia­
cie. I oczywiście k ilk u le tn ia  szkoła, n ie ­
zależnie od je j  k ie ru n k u  i poziomu, nie 
może nie stanow ić dyscyp liny  um ysło­
w ej i p rop ag an d y  k u ltu ra ln e j. Minio to

zapew ne lu d y  Z w iązku w  sw ej głów nej 
m asie pozostają  jeszcze dość ciem ne D a 
w ny  paradoks życia rosyjskiego polegał 
na  tem, że na  podłożu najciem niejszego 
lu d u  i pod panow aniem  najczarn ie jszych  
n a  świecie rządów  w  op in ji górow ały  i- 
deologje garstek  in teligencji, zm ierza­
jące k u  natychm iastow em u w cieleniu w  
życie ustro jów  i in s ty tu cy j bezprzyk ładr 
nie postępow ych. D ziś zaś, gdy te ideolo- 
gje są u  steru w ładzy, dysproporcje  d aw ­
ne zn iknąć z dnia na  dzień nie mogły, 
i pom iędzy ideą a ludem , jak o  objektem  
o rgan izacy jnym  ogniwo w ykonaw cze m u 
si obfitow ać w  usterk i. Przełom  k u l tu ra l ­
ny  jes t zby t ostry, ażeby  mogło b y ć  in a ­
czej. Lecz p raca  ośw iatow a, naw et n ieza­
leżnie od je j  doraźnego k ie runku , m a to 
do siebie, że istotnie „nowego człow ieka'' 
kształci, pom im o naw et chęci usam odziel­
n ia jego m yśl i w yzw ala , czyni alctyw- 
nemi, p ierw iastk i jego woli. A jak im  ten 
„nowy człow iek“ będzie, w  jak im  k ie ­

ru n k u  pójdzie  i ja k  u k sz ta łtu je  swe ży ­
cie. gdy  zdobędzie w yższy  poziom  u m y­
słowy, okaże przyszłość, n iew ątp liw ie  
nie za bliska.

STRUKTURA PROLET AR J  ATU SOWIECKIEGO 
W PIERWSZEJ PIATILETCE

W ynik i pierw szej p ia tile tk i św iadczą 
o głębokiej przem ianie, ja k a  dokonała się 
w  gospodarstw ie narodow em  Z w iązku 
Sowieckiego. W  ciągu  czterech ostatn ich  
la t Sow iety sta ły  się k ra jem  o ch a ra k te ­
rze racze j przem ysłow ym , niż agrarnym . 
Rzucone jeszcze przez L en ina hasło in­
d u s tria lizac ji k ra ju  zostało zrealizow ane 
w  n iepraw dopodobnie krótkim i okresie 
czasu. P ow sta ł szereg now ych gałęzi prze 
m ysłu, a  w ytw órczość d aw n ie j is tn ie ją ­
cych została podw ojona lub  potrojona. 
Szczególnie silny  b y ł rozw ój p rodukcji 
dóbr w ytw órczych , k tó ra  podniosła się w

ciągu p ia tile tk i o 158,6%, i zw łaszcza cię­
żkiego przem ysłu  (231,5%), w  m niejszem  
tem pie, choć rów nież bardzo  znacznie, 
w zrasta ła  w ytw órczość dóbr spożyw ­
czych (87,3%). W  ogólnym  w yn iku  p ro ­
d u k c ja  całego przem ysłu  sowieckiego po­
w iększyła się o 119%, podw yższając  sw ój 
udział w  ogólnej w ytw órczości państw a 
z 48 do 70 proc.

Ten przew rót gospodarczy musiał 
wywołać w składzie ludności Związku 
Sowieckiego, w strukturze jego społecz­
nej i zawodowej, daleko idące przesunię­
cia.
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Jask raw ym  refleksem  procesu indu-' 
s tr ja lizac ji jest n iew ątp liw ie  w span iały  
rozw ój m iast na  obszarze Z w iązku So­
wieckiego. R ozporządzam y tu  n ieste ty  
tylko liczbam i z la t 1929— 1931, lecz i one 
są niezm iernie w yraziste: podczas, gdy
ludność w ie jska  w  tym  czasie w zrosła o 
4,6%, ludność m iast podniosła się jedno­
cześnie o 16%. W śród stepów  b u d u je  się 
nowe osady fabryczne, k tó re  w  kró tk im  
czasie osiągają  k ilkadziesią t tysięcy i 
w ięcej m ieszkańców , p rzekszta łca jąc  się 
w  m iasta  o dużym  zasięgu prom ieniow a­
nia*).

W  w iększym  jeszcze stopniu  odbiła 
się rea ilzac ja  p ierw szej p ia tile tk i na  ilości 
ludności robotniczej w  Sow ietach. W  r. 
1928 liczba robotn ików  (i pracow ników  
um ysłow ych) w ynosiła  1 1 ,6  m il jonów , w 
roku  następnym  podniosła się do 12 ,2  
mil., w  r. 1930 osiągnęła 14,5 mil., i w re­
szcie w  roku 1931 — 18,5 mil. O sta tn i rok 
p ia tile tk i p rzyn iósł n iew ątp liw ie  dalszy 
silny  je j  wzrost. W  r. 1926 k lasa  robotn i­
cza stanow iła  37,6 proc. ogólnej ludności 
m ie jsk ie j ,w  r. 1931 posiadała  tu  ju ż  w ię­
kszość — 53,3 proc.

W zrost ilości robotników , za trudn io ­
nych  w! przem yśle, p rzedstaw iał się w  
latach  1928 — 1931, ja k  n a s tę p u je :

w t y s i ą c a c h w %% (1928 r.= 100)

LATA w t e m : Prze­ w t e m :
mysł

ogółem
prze-
mysł
ciężki

prze­
mysł.
inny

myśl
ogółem

prie-
mysł
ciężki

prze­
mysł
inny

1928 2.691,0 1.516,1 1.174,9 100,0 100,0 100,0
1929 2.923.3 1.715,7 1.207,6 108,6 113.2 102 8
1930 3.674,9 2.313.3 1.361,6 136,6 152,6 115,9
1931 4.642,5 3.025,1 1.617,4 172,5 199,5 137,7

*) p a trz  „Nowe m iasta“, P rzeg ląd  W schod­
ni, rok  1933, Nr. 2.

W  zestaw ieniu  pow yższem  uderza, 
poza ogólnym  bardzo  silnym  w zrostem  
liczebnym  p ro le ta r ia tu  przem ysłow ego, 
pow ażna rozpiętość m iędzy rozw ojem  
ilości robotników , p rac u jąc y c h  w  ciężkim  
przem yśle, a pow iększaniem  się liczby 
za trudn ionych  w  pozostałych gałęziach 
przem ysłu. W  ciągu rozpa tryw anych  
trzech la t ilość robotn ików  ciężkiego prze 
m ysłu  podw oiła się, podczas gdy w zrost 
za trudn ionych  w  innych  dziedzinach 
przem ysłu  w yraz ił się c y frą  37,7 proc. 
D ysproporc ja  ta  nie b y ła  p rzypadkow a 
i w y p ły w ała  z ogólnego nastaw ien ia  po­
lityk i gospodarczej rządu  sowieckiego, 
szczególnie popierającego w okresie p ier­
w szej p ia tile tk i rekonstrukcję  s ta rych  i 
budow ę now ych ośrodków] ciężkiego 
p rzem ysłu  d la stw orzenia podw alin  pod 
rozw ój przem ysłu , p rodukującego  dobra 
bezpośredniego spożycia.

W  poszczególnych gałęziach p rze­
m ysłu w zrost liczby  robotników  od r. 
1928 do 1931 w yraz ił się w  następu jących  
c y fra c h :

P R Z E M Y S Ł
W T Y S I Ą C A C H * ) W % % (1928 r. =  100)

1928 1929 1930 1931 1928 1929 1930 1931

Górnictwo węglowe 253 5 270,7 297,3 35^,8 100.0 106.8 113,3 138,4 ■
Prz.mysł metalowy 676,0 758.5 1109,9 1513,8 100,0 112,2 164,2 223,9

maszynowy 330,7 387,0 628,1 889.0 100,0 117,0 189,9 268,8
„ masz. roln. 43,9 54,8 101,3 122,6 100 0 124,8 230,8 279,3
„ włókienniczy 719,9 700,6 682,3 651,2 100,0 97.3 94,8 90,5

chemiczny 97,6 112,5 147,7 194.5 100,0 115,3 151,3 199,3
drzewny 102,6 130,3 188,0 232 7 100,0 127,0 183,2 226,8

„ spożywczy 211,1 212,0 259.4 338,3 100,0 100.4 122,9 160,3
* „ odzieżowy 127,4 169,3 260,5 354,0 100,0 132,9 204,5 277,9

**) Pom iędzy sumami ogólnemi dla la t 192P i 1929 tab licy  n in ie jszej a poprzedn iej zachodzą 
pew ne rozbieżności,
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Poza przem ysłem  odzieżowym , k tó ry  
w y k azu je  ogromne zw iększenie ilości ro ­
botników , naogół siln iejszy p rzy rost d a ­
je się zaobserw ow ać w  przem yśle cięż­
kim. zw łaszcza m aszynow ym , słabszy w 
innych  gałęziach przem ysłu , przyczem  
w przem yśle w łókienniczym , k tó ry  pod 
względem  ilości robotników  zajm ow ał je ­
szcze w  r. 1928 pierw sze m iejsce na ob­
szarze Sowietów, spostrzegam y naw et 
pew ien spadek  liczby  zatrudn ionych . Czo 
łowe stanow isko w przem yśle  Zw iązku 
Sowieckiego za jęła  obecnie m etalurg.ja i 
budow a m aszyn, natom iast górnictw o po­
w iększa ilość robotn ików  w stopniu  sto­
sunkowo, w  skali sow ieckiej, n ieznacz­
nym , co m iędzy innem i tłum aczyć należy  
częściow ą m echan izacją  w ydobycia  w ę­
gla w  Zagłębiu Donieckiem .

Słabsze jes t rów nież tem po p rzy ro ­
stu  robotników  za trudn ionych  w  tra n ­
sporcie kolejow ym . L iczba ich w zrosła z 
739 tys. w  r . 1928 do 990,1 tys,. w  r. 1931, 
czyli o 34 proc. Potężnie natom iast rośnie 
a rm ja  robotn ików  budow lanych  z 647,1 
tys. w  r . 1928 do 2,124,3 tys. w  r . 1931, 
t.j. o 227 proc.

O gólny rozw ój gospodarstw a naro ­
dowego Sow ietów spow odow ał obok wzro 
stu  ilości p racow ników  fizycznych, p ro ­
le ta r ja tu  sensu stricto, znaczne pow ięk­
szenie liczby  p racow ników  um ysłow ych: 
urzędników , inżynierów , lekarzy , n a u ­
czycieli itd. oraz służby  np. pracow ników  
w jad ło d a jn iach  lub  p ra ln iach  pub licz­
nych. W r. 1926 na każde 10  tys. ludności 
m iejsk iej (bez M oskw y i Leningradu) 
p rzypadało  70 p racow ników  ku ltu ra lno - 
ośw iatow ych, w  r. 1931 — 82; odpow ied­
nio liczba nauczycieli w zrosła z 55 do 59, 
liczba lek arzy  z 15 do 19, p racow ników  
sztuki z 10  do 1 1  itd.

Nie będziem y się tu  zajm ow ać szcze­
gółowo badan iem  zm ian s tru k tu ra ln y ch  
w  obrębie p ro le ta r ja tu  w iejskiego — w y ­
m agałoby to specjalnego opracow ania  — 
w skażem y ty lko  na  zasadnicze p rzesu­

nięcie, jakie się tu  dokonało od r. 1927 
do 1931 liczba robotników zatrudnionych 
w gospodarstwach indyw idualnych 
zm niejszyła się o 77,1 proc., gdy jedno­
cześnie sowchozy powiększyły ilość rąk 
roboczych o 237 proc. *

Pierwsza piatiletka była przede- 
wszystkiem okresem w alki Sowietów o 
podniesienie zdolności produkcyjnych 
k ra ju  pod względem ilościowym. Naczel- 
nem zadaniem było wzmożenie produkcji 
za wszelką cenę. P rzy realizacji tego ha­
sła drogą budow y całych nowych gałęzi 
przem ysłu dosłownie z niczego, lub p ra ­
wie z niczego, kw estja jakości w ykona­
nego produktu  zeszła na drugi plan, co w 
fatalny sposób odbija się dotychczas na 
funkcjonow aniu całego organizmu gospo­
darczego. W yrzucane w amerykańskiemf 
tempie na rynek ser je traktorów  i maszyn 
rolniczych, instalowane z wielkim nak ła­
dem pracy i kosztów urządzenia fabrycz­
ne i wreszcie produkty  bezpośredniego 
spożycia częstokroć okazują się niezdatne 
do użytku. W  paliw ie dla lokomotyw 
znajduje się czasem w iększy procent k a ­
mieni, niż węgla, narzędzia łam ią się w 
reku robotnika, kotły pękają, części za­
pasowych nie można dopasować do m a­
szyn itd. Niejednokrotnie w skazyw aliś­
my, że jedną z zasadniczych przyczyn te­
go stanu rzeczy jest niski poziom prze­
ciętny robotnika sowieckiego*). Analiza 
s truk tu ry  pro letarja tu  sowieckiego po­
twierdza nasze zdanie.

W  trakcie realizow ania piatiletki pro- 
le ta rja t przem ysłowy zasilony został 
przez miljony ludzi, którzy naogół do­
tychczas nie mieli nic wspólnego z pracą 
w przemyśle. N ajsilniejszy był, oczywi­
ście, przypływ  młodzieży. Przeciętny 
wiek robotnika w  r. 1926 wynosił 33.1 
lat, w  r. 1931 30,9 lat, przyczem w  niektó­

*) P a trz  m. i.: „S y tuacja  w przem yśle m eta­
low ym  Z. S. S. R P r z e g l ą d  W schodni Nr. 2, 
rok  1932.
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rych  dziedzinach p rzem ysłu  następu je  
jeszcze pow ażniejsze jego obniżenie, np. 
w len ingradzkim  przem yśle m aszynow ym  
do 30,5 lat, w  ukra iń sk im  do 28,7 łat, w 
kopaln iach  Zagłębia Donieckiego do 27,3 
lat. W szystkie t. zw. „now ostrojki“, czy­
li zak łady  now opow stające, a  więc: D nie 
prostro j, S ta ling radzka fa b ry k a  tra k to ­
rów, M agnitogorsk, S talińsk  (Zagłębie 
Kuznieekie) i t. d„ budow ane są i obsłu­
giw ane przez młodzież, w  60 — 70% w 
wieku od 22 do 24 lat. Przeszło połowę, 
dokładnie 51,1%, robotników , k tó rzy  
w stąpili w  ostatn ich  la tach  do zw iązków  
zaw odow ych stanow i młodzież poniżej 22 
lat, przyczem  w śród robotników  p rzem y­
słow ych odsetek ten  podnosi się do 58,1, 
wśród robotników  transportow ych  do 
:>8 ,2 %. Zaledwie 60% robotników  lenin- 
gradzkiego p rzem ysłu  m etalow ego i 2/3 
robotników  na U krain ie  m a za sobą p rze­
szło dw ule tn ią  pracę fabryczną. Robotni­
ków p racu jący ch  ponad  6 lat było w r. 
1926 w Leningradzie ponad 60%, w  r. 
1931 ty lko  40%, na U krain ie  odpowied- 
uio procent ten  spad ł z 70 do 48.

T ak  liczny  nap ły w  m łodzieży do fa ­
b ry k  wnctei n iew ątp liw ie /nowe cenne 
w artości do organizm u gospodarczego 
ZiWfiązku Sowieckiego, N a p rzyk ładzie  
D nieprostroju*) p rzekonaliśm y się, ja k  ta 
m łodzież p o tra fi pracow ać, jeżeli uda  się 
w n iej w zbudzić tw órczy  zapał. W  len in ­
gradzkim  przem yśle m aszynow ym  69.4%, 
w ukraińsk im  przem yśle m aszynow ym  
77,3%, w  m etalow ym  82,1% robotników  
bierze udział w  „socjalistycznem  w spół­
zaw odnictw ie“. Z d rug ie j strony  jed n ak  
należy w ątp ić, czy ten  en tuzjazm , k tó ry  
wnosi naogół do p racy  młodzież, może 
całkow icie zastąpić niezbędny zasób ru ­
tyny, n ab y w an y  w  fabryce  w  ciągu d łu ­
ższego okresu czasu. Zresztą, pozostaw ia­
jąc tę kw estję  o tw artą , trzeba  zauw ażyć, 
— —  , ' : ii,rm

*) „D nieprostro j“, P rzegląd W schodni, rok 
1932, Nr. t.

że prócz m łodzieży, zw łaszcza prócz mło­
dzieży m iejsk iej, n ap ły w a  do fa b ry k  fa ­
la  ze wsi, k tó ra  prócz bardzo  w ątpliw ego 
zapału  do „socjalistycznego w spół­
zaw odnictw a" p rzynosi kom pletną 
nieznajom ość p racy  fabrycznej. Bez­
robocie zostało zlikw idow ane w  Sowie­
tach ostatecznie w  r. 1930 i ju ż  od r. 1931 
przem ysł i budow nictw o sowieckie p rze ­
szły z system u sam orzutnego uzupełn ia ­
nia k a d r  roboczych na  w olnym  ry n k u  
p racy  do planow ego w erbow ania  robot­
n ików  za pośrednictw em  kołchozów.

Zresztą ju ż  w  poprzednim  roku  gw ał­
townie przeprow adzona ko lek tyw izacja  
przez skom asow anie m ałych gospodarstw  
indyw idualnych  w  w ielkie fo lw arki, 0- 
parte  na  m echanicznej u p raw ie  roli, u- 
w olniła potężną rezerw ę rąk  roboczych, 
k tó ra  m usiała  się skierow ać do m iast *).

N ap ływ  w łościan do fab ry k  ob razu ­
je poniższe zestaw ienie:

Przybyli 
w r. 1928

Przybyli w r. 
1930-1931 (Ikw.)

P R Z E M Y S Ł
Pocho­
dzący z 
rodzin 
robotn.

Pocho­
dzący z 
rodzin 
włość.

Pocho­
dzący z 
rodzrn 
robotn.

Pocho­
dzący z 
rodzin 
włość.

W p r o c e n t a c h

leningradzki maszyn. 41,4 36 9 38,2 50,5
ukra ński maszynowy 
moskiewska fabryka

57,9 27,7 47,0 43,5

samochod.im. Stalina 47,3 40,0 32,8 54,6
ukraiński metalowy 45,2 50,0 40,7 53,7
uralski metalowy 38,6 59,9 29,0 69,9
fabryka „Sierp i Młot" 41,7 50,6 26,0 69,1
k o p a ln i e  węgla 27,2 73,2* 17,8 79,4

Głód rąk  roboczych, k tóry  panow ał 
w Sowietach w ostatnich latach pierwszej 
piatiletki, powołał do pracy  fabrycznej 
poza włościaństwem i młodzieżą trzeci 
element — kobiety. Umożliwiła im tę p ra ­
cę gęsta sieć żłobków dziecięcych, fabryk- 
kuchni i t. p. „Robotnice domowe“ prze­
stały się zajmować gospodarstwem ro- 
dzinnem i zajęły przy warsztacie m iej­
sce obok mężczyzny. Gdy w r. 1928 w fa­
brykach pracowało 725,9 tys. kobiet, w r. 
1931 robotnic fabrycznych liczono już

*) Rok 1929.



Str. 22 P R Z E G L Ą D  W  S C H O D N I Nr. 6

1.273,6 tys., co oznacza p rzy rost o 75,5%. 
C h arak te ry sty czn e  jest wzm ożenie n a ­
p ły w u  kobiet do ciężkiego przem ysłu, 
gdzie ilość robotnic w  la tach  1928 — 
1931 podniosła się o 211,8%, osią­
ga jąc  37,4%, ogólnej liczby kobiet 
za trudn ionych  w  przem yśle, zam iast 
2 1 ,0 % w  r. 1928. Udział, kobiet w  
ogólnej ilości robotn ików  przem ysło­
w ych w  r. 1931 w yraz ił się w ysoką 
liczbą 33,6%. W artość zaw odow a tych  o- 
derw anych  od k u ch n i i postaw ionych 
p rzy  w ielkim  p iecu  b y łych  „robotnic do­
m ow ych“ jest oczywiście wysoce p rob le­
m atyczna, chociaż dane sowieckiego In ­
s ty tu tu  P racy  stw ierdzają , że ta k  pod 
względem  w ydajności p racy , ja k  i posia­
danych  k w a lif ik ac y j m ężczyźni często­
kroć nie do rów nu ją  kobietom . T łum aczy 
się to n iew ątp liw ie  m iędzy innem i i tem, 
że odsetek b y łych  „robotnic dom ow ych“ 
stale się w śród kobiet, za trudn ionych  w  
przem yśle, zm niejsza na  korzyść w yksz­
tałconej m łodzieży, ogarn ięte j w  dużej 
części tym  entuzjazm em  i „społeczną w o­
lą p ra c y “, k tó ra  jes t cha rak te ry sty czn a  
d la  dużego odłam u m łodzieży zarów no 
m ęskiej, ja k  i żeńskiej.

Bądź co bądź w szystkie w yszczegól­
nione przez nas p rzyczyny  zaw aży ły  na 
tem, że pom im o intensyw nego szkolenia 
k a d r roboczych procent robotn ików  nie­
w ykw alifikow anych  stale w  ciągu p ierw ­
szej p ia tile tk i w zrasta ł kosztem  robotn i­
ków  w ykw alifikow anch  i naw et półw y- 
k w alif i kow anych. D la  p rzy k ład u  p o d a je ­
m y liczby, dotyczące leningradzkiego 
przem ysłu m aszynow ego: od 1.1 1929 r. 
do 1931 r. liczba robotn ików  wysoce w y ­
kw alifikow anych  podniosła się o 23%, 
natom iast udzia ł ich w  ogólnej ilości ro­
botników  spad i z 3,3 do 2 3%, liczba ro­
botników  w ykw alifikow anych  w zrosła 
jednocześnie o 46%, gdy  udzia ł ich 
zm niejszył się z 20,0 do 16,3%, ilość ro ­
botn ików  pó łw ykw alifikow anych  w zro­
sła o 62 %, p rzy  spadku  odsetka z 43,2 do 
40,0%, k iedy  w tym  sam ym  czasie liczba

robotn ików  niew ykw alifikow anych , 
zw iększając się o 1 1 0 %, pow iększyła z
33,5 do 41,4% udział sw ój w  ogólnej ilo­
ści robotników .

W e w szystkich  podanych  przez nas 
zestaw ieniach oparliśm y się na  danych, 
sięgających  zaledw ie roku  1931, n iew ąt­
pliw ie jed n a k  w szystkie w skazane ten ­
dencje p rze jaw iły  się rów nież i w roku  
1932, ostatn im  roku  p ierw szej p ia tile tk i. 
N atom iast ju ż  pierw sze m iesiące roku  
bieżącego przyn iosły  tu  wiele nowego i 
w na jb liższej przyszłości oczekiw ać nale­
ży odm iennych p rzekształceń  w s tru k tu ­
rze p ro le ta r ja tu  sowieckiego. Piefw szem  
hasłem  d rug ie j p ia tile tk i jest w a lk a  o j a ­
kość p roduk tu , o „oswojenie w ybudow a­
nych  lub  zrekonstruow anych  olbrzym ów  
przem ysłow ych. N ap ływ  do ośrodków  fa ­
b rycznych  w ielkich  m as p ro le ta rja tu  
w iejskiego o w ą tp liw e j w artości roboczej, 
ja k i m iał m iejsce w  ciągu p ierw szej p ia- 
tiletk i, został zaham ow any. Przeciw nie, 
obecnie p rzep row adza się redukcje  zby­
tecznego personelu fabrycznego i rozpo­
czyna się, p rzym usow y zresztą, pow rót 
na  wieś. Z arządzenia te m ają  za p rzyczy ­
nę n iew ątp liw ie  m iędzy innem i rów nież i 
trudności aprow izacy jne, jed n ak  bez 
względu na  nie pew na rac jonalizac ja  p ra ­
cy w  przem yśle sowieckim  b y łab y  ko­
nieczna. Tym czasem  p ro d u k u je  on źle i 
drogo. Jeden  z naczelnych p u nk tów  p ro ­
gram ow ych p ierw szej p ia tile tk i — po­
większenie w ydajności p racy  — nie zo­
stał zrealizow any i zrealizow ać go m a 
d ruga p ia tiłe ika . N iew ątpliw ie pew ne od­
ciążenie fa b ry k  od ba las tu  zbytecznego i 
źle p racu  jącego personelu p rzy  jednocze­
snej rac jonalizac ji p racy  przyniesie w  
początkow ym  efekcie pew ne chw ilow e 
obniżenie w yników  ilościowych. G dyby  
jed n ak  jednocześnie nastąp iło  podniesie­
nie jakości p roduk tów  i w zrost op łacal­
ności fab ryk , s tra ta  ta  b y łab y  z nad w y ż­
ką pow etow ana.

Jednocześnie jed n a k  m usi być  poło­
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żony nacisk  na  podniesienie poziom u te ­
chnicznego pozostałego p ro le ta r ja tu  fa ­
brycznego. N a tern polu  rzeczyw iście ro ­
bi się bardzo  dużo i tem pa rozpow szech­
n ian ia  ośw iaty  m ógłby Sowietom n ieje­
den k ra j  pozazdrościć. O d r. 1928 do 1931 
ilość uczniów , uczęszczających do szkół 
fabrycznych , w zrosła o 225 %, liczba słu­
chaczy  szkół technicznych podniosła 
się pięciokrotnie, w  w yższych  szkołach 
przem ysłow ych — o 192%, na robotni­
czych faku lte tach  o 371% i t. d., p rzy- 
czem jednocześnie da ł się zaobserw ow ać

sta iy  w zrost odsetka robotników  w śiód  
uczącej się m łodzieży: w  szkołach fa ­
b rycznych  z 70 do 95%, w  technicznych 
z 28.6 do 54,5 %, na  un iw ersy te tach  z 33,7 
do 58%, na  robotniczych fak u lte tach  z 60 
do 76% itd.

L iczby te p o zw ala ją  spodziew ać się, 
że Sow iety z biegiem  czasu przez podnie­
sienie przeciętnego poziom u robo tn ika 
zbliżą się do rea lizac ji naczelnego hasła  
d rug ie j p ia tile tk i, osiągając w yższą j a ­
kość p rodukcji.

jm.

Z ŻYCIA SOWIETÓW
WALKA Z PI JAŃSTWEM.

K iedy L enin objął w ładzę, jednym  
z jego p ierw szych  o fic ja lnych  ak tów  by ł 
dek re t p roh ib icy jny . W ódz bolszew ików  
uw ażał alkohol w raz  z re lig ją  za na jgo r­
szą truciznę dla narodu, k tó ry  m iał po­
święcić się z całą  energ ją  budow ie ko­
m unistycznego państw a.

N iełatw o jed n a k  robotn ik  i chłop ro­
sy jsk i mogli się rozstać z w ódką. To też 
gdy  publicznie  nie m ożna było  pić, za ­
częto pić pokry jom u, w  domu. Pow stały  
dziesiątk i po tajem nych  gorzelni, k tó rych  
ściganie nie odnosiło żadnych  sukcesów.

M iarodajne czynnik i zrozum iały, że 
ak t p ro h ib icy jny  został zby t rad y k a ln ie  
w prow adzony w  życie, że należy n a ród  
przygotow ać, w ychow ać odpow iednio do 
w yrzeczenia się alkoholu. Celem  załago­
dzenia dek re tu  prohibicyjnego, rząd  so­
wiecki najpierw^ postanow ił poczynić w  
nim  pew ien wyłom . P ierw szym  krokiem  
było zezwolenie na  w yrób  i picie lekkich 
w in i piw a, następnie  zaś zezwolono na 
„alkohol owocow y“ z m ocą do 20 stopni, 
a więc n apó j naw et m ocniejszy, niż ro­
sy jsk ie w ina.

To w szystko jed n ak  nie zadowoliło 
ludności. W ino i piw o uw ażano  za dobre

w pew nych okolicznościach, ale tra d y ­
cy jnem u sta łem u uży tkow i n a  p rzew aż­
nych  połaciach Zw iązku, gdzie w ina  się 
nie p roduku je , nie odpow iadało nic le­
p ie j od w ódki, ju ż  w  r. 1923 przyw ódcy  
bolszew iccy zaczęli sk łan iać się do oba­
len ia  p rohib icji, co ostatecznie p rzep ro ­
wadzono w  r. 1925, k iedy  rząd  sowiecki 
upow ażnił państw ow y monopol sp iry tu ­
sow y do p ro d u k cji i sprzedaży  w ódki o 
p rzedw ojennej mocy 40 proc.

N a decyzję rząd u  sowieckiego, oprócz 
jaw nego niezadow olenia ludności, w p ły ­
nęły  i inne czynniki. P o k ą tn a  p ro d u k cja  
alkoholu m arnow ała  pow ażne ilości zbo­
ża i kartofli«, u tru d n ia ją c  aprow izację  
m iast, częściowo eksport, i jednocześnie 
pozbaw iała  rząd  dochodów, k tó re  mógł 
mieć z legalnej sprzedaży  alkoholu.

O dw ołanie proh ib icji nie odbyło się 
bez nieporozum ień w  łonie przyw ódców  
Sowietów, w śród k tó rych  było w ielu  n ie­
p rze jednanych  prohibicjonistów . S p ra ­
wa w ódki by ła, m iędzy innem i, p rzy czy ­
ną  nieporozum ienia pom iędzy Stalinem  
a Trockim .

Trocki energicznie przeciw staw iał się 
leczeniu finansów  rządow ych dochodam i 
z m onopolu wódczanego, sto jąc na  s ta ­
now isku, że to przedew szystkienr jest
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niezgodne z ideologją kom unistyczną, i że 
p icie w ódki osłabi energję robotn ików  i 
w łościan, a  w ięc opóźni socjalizację 
państw a.

S talin  k ró tko  zareplikow ał na  to, że 
m arksizm  nie m a nic w spólnego z umo- 
ra ln ian iem  ludzi, i skoro jest fak tem , że 
wódkę p ro d u k u je  się i sprzedaje, to lep ­
szy jes t państw ow y m onopol sp iry tuso ­
wy, od potajem nego pędzenia  i w yszyn­
ku, a dobra legalna w ódka od „samo- 
gonki“ .

D ochód ze sprzedaży  w ódki sta ł się 
jed n ą  z na jw iększych  pozycy j sowieckie­
go budżetu , jednocześnie jed n a k  część 
tych  p ien iędzy  przeznacza  się stale na 
k am p an ję  antyalkoholow ą.

Propagandal zw alczania  p ijań s tw a  
prow adzona jes t w  Zw iązku Sowieckim  
na  dużą skalę. Sięga ona obyw ateli so­
w ieckich poprzez szkoły, fab ryk i, b iu ra  
państw ow e, te a try  i kina.

U tw orzono specjalne kom itety  zapo­
b iegania p ijań stw u , k tó re  pouczają  robot­
ników  i chłopów , że p ijań stw o  jest a k ­
tem  antyspołecznym , a w ięc i ak tem  an- 
tysow ieckim , jes t najgorszym  w ro­
giem w ew nętrznym , k tórego  należy 
ta k  samo zw alczać, ja k  i w roga k a p ita li­
stycznego.

O d r. 1928, czyli od w ejścia  w  życie 
p rogram u p ierw szej „p ia tile tk i“, kam - 
p a n ja  an tyalkoholow a zw iązana jes t z 
koniecznością dyscyp liny  ogólnej i sa­
m ozaparcia się d la dobra  państw a. U rzą­
dzane są specjalne tygodnie an tya lkoho­
lowe, podczas k tó ry ch  prow adzona jest 
przeciw ko nadu ży w an iu  alkoholu in ten ­
syw na p ropaganda, zapom ocą specja l­
nych  pokazów , odczytów , zabaw  i f il­
mów.

Jednym  z najc iekaw szych  rodzajów  
tak ie j p rop ag an d y  są procesje dzieci 
szkolnych, niosących tra n sp a re n ty  z tak ie  
mi nap isam i ja k :  „Nie p i j  w ódki, ojcze; 
to jest a k t  kon trrew o lucy jny !“, „O jcze, 
Sow iety nie zdo łają  osiągnąć swego celu

jeżeli będziesz p ił!“, „My, m łode pokole­
nie sowieckie, żądam y, żeby nasi ojco­
wie p rzestali p ić!“.

D la  odciągnięcia od w ódki organizo­
w ane są rów nież specja lna  tan ie  h e rb a ­
ciarn ie z salam i czytelnianem i, ze stoli­
kam i do szachów , w arcabów , dom ina i 
in. Is tn ie ją  ponadto  specjalne p rzychod ­
nie i lecznice d la  nałogow ych p ijaków . 
Leczenie trw a  norm alnie od 2 — 6 ty ­
godni. Stosowane są tam  tak ie  m etody le­
czenia, ja k  in jekc je  a rszen iku  lub  m or­
finy. inhalacje  tlenu, leczenie zapom ocą 
elektryczności i, p rzedew szystkiem , le­
czenie zapom ocą hypnozy.

Równolegle z tem  rząd  sowiecki s ta ­
le p rzep row adza coraz w iększe re s try k ­
cje w  h an d lu  w ódką, ja k  ograniczenia 
ilościowe na  osobę, zm niejszanie liczby 
p u nk tów  sprzedażnych  itd. O d  r .  1929 
istn ieje  zakaz sp rzedaży  w ódki w  p u b li­
cznych in sty tucjach , tea trach , k lubach , 
dom ach kom unalnych  itp., ja k o  też za­
kaz rek lam ow ania  wyrobowi sp iry tuso ­
w ych. W  ośrodkach przem ysłow ych i 
m iastach  robotniczych nie wolno sprze­
daw ać w ódki w  dni w y p ła t i św ięta. Po­
nadto  cena w ódki stale w zrasta : od r. 
1927, k iedy  litr  w ódki kosztow ał 1,75 rb., 
cena w zrosła trzykro tn ie.

P ropaganda  antyalkoholow a, ja k  
głoszą ofic jalne źródła  sowieckie, odnio­
sła o ty le  dodatn i skutek , że p ro d u k cja  
w ódki z r. 1928 spad ła  poniżej połow y 
p ro d u k cji z r. 1913, co jest dużym  sukce­
sem, naw et jeżeli w eźm ie się pod uw agę, 
że w ów czas R osja obejm ow ała rów nież 
Polskę, L itw ę, Łotwę, Estonję i Besara-
bję-

Ponadto  po ta jem ny  w yszynk  spad ł w  
ciągu ostatn ich  la t  bardzo  znacznie, zw ła­
szcza w  okolicach skolelctyw izowanych.

Samo usuw anie  pokus w  zakresie w a l­
k i z alkoholizm em  zresztą m a m niejsze 
znaczenie, aniżeli dostarczanie ludności 
pow ażniejszych  zain teresow ań życio­
w ych, godziw ych rozryw ek  i odpowied-
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nich możności dostatecznego w ypoczyn- wiele w łaściw szą, niż p roh ib icja , k tó ra
k u  po p racy . I w  zw alczaniu  te j choroby nie ty lko  tu  zresztą nie osiągnęła swoich
społecznej Sow iety metodę w y b ra ły  o celów. M Tj

K R O

NEFTEDAG — NOWE BAKU WŚRÓD 
LO TN EG O  PIASKU.

C okolw iek zarzuca  się Sowietom  w 
ich p racach  gospodarczych, jed n a  ich 
dziedzina może w praw dzie  w yw oływ ać 
zazdrość, ale tru d n a  jest do kw estjono- 
w ania ze stanow iska p oży tku  i rac jo n a l­
ności — to jes t energiczne i naogół w ień­
czone pow odzeniam i poszukiw anie, b a ­
danie i eksp loatac ja  zaiste n iew yczerpa­
nych skarbów  n a tu ra ln y ch  tego k ra ju .

O statn io , na  podstaw ie w iadom ości o 
pok ładach  złota w  okolicach Pam iru , za­
łożony został „ tru s t“ sowiecki p. n. „Zło­
to T adżyck ie“, k tó ry  p rzep row adził po­
szuk iw ania  w  T adżyk istan ie  i odkry ł 
w ielkie pola złotodajne, przyczem  p rzy  
sposobności n a tra f ił  na ślady  eksp loata­
c ji ich za D żyngis-C hana. W  skałach, ob­
f itu jący ch  w  ży ły  złota, p rzebito  szereg 
chodników  i w  p ierw szych  próbach , do­
konanych  na  razie sposobam i p rym ityw - 
nemi, o trzym ano kruszec o w ysokim  od­
setku czystego złota.

Poszuk iw ania  ro p y  naftow ej — po­
za B aku  i G roźny j na  K aukazie  — zosta ­
ły  rozszerzone na  w ielką skalę dopiero 
przez Sowiety. P rzedew szystk iem  d o ty ­
czą one całego A zerbejdżanu, gdzie eks­
p loatacja  cała  skup iona dotychczas by ła  
w  sam em  B aku. O sta tn io  odkryto  tu  w iel­
kie po k ład y  ro p y  i w iercenia zostały so 
wicie w ynagrodzone.

Znalezienie ropy  na północnym  
wschodzie m orza K aspijskiego nad rzeką 
E m bah nie ty lko  stw orzyło now y rejon 
u a fto d a in v . ale zicheciłn  do poszukiw ań 
no całem  w ybrzeżu  wschodniem , N a tra ­
fiono na ropę w  T urkm enistan ie , w  27

N i K A
km. od lin ji kolejow ej, łączącej w ybrze­
że K aspijsk ie z Taszkientem . P ro d u k c ja  
na razjie w szakże ¡nie zapow iadała  się 
im ponująco. Lecz w  r. b. przedsięw zięto 
nowe w iercenia w  okolicy (miejscowość 
nazw ano: N eftedag) i z jednego z now ych 
otw orów  w y try sła  fon tanna, k tó ra  b ijąc  
bez p rze rw y  w yrzuc iła  w  ciągu dw u ty ­
godni olbrzym ie ilości ropy. W ysłano  na 
m iejsce specja lną  kom isję rządow ą k tó ­
ra stw ierdziła, że N eftedag stanow i jeden  
z na jbogatszych  terenów  naftow ych. Za­
soby ropy  rach u je  się na  m il jo n y  tonn. 
W ytry sk  został za tam ow any  i rozpoczęto 
norm alną eksploatację. N eftedag  m a w  r. 
b. dać 150 tys. tonn  ropy. N a przeszkodzie 
sto ją  olbrzym ie trudności transportow e, 
poniew aż cała okolica jest lo tnym  p ia ­
skiem, uniem ożliw iającym  tran sp o rt ko­
łowy, przez co zarów no dowóz insta la- 
cyj, ja k  w yw óz ropy  stoi poprostu  pod 
znakiem  zapy tan ia . Lecz 27 km . pustyn i 
d la dzisiejszej techn ik i nie stanow i p rze ­
szkody nie do zw alczenia.

„P lan“ ju ż  został przygotow any. I to 
nie ty lko  drogi, ale i elekrtow ni, i wodo­
ciągu (okolica jest zupełnie pozbaw iona 
wody), i — nowego m iasta robotniczego.

Pozatem  u jaw n io n a  w ym agające  
głębszych w ierceń, ale dość zasobne po­
k ład y  ropy  w  B aszkirji, jakościow o w y ż­
szej od bakuńsk ie j, ilościowo d a jące j 
m ożność p ro d u k cji dziesiątków  tysięcy 
tonn rocznie. Sa one tem  in teresu jące, że 
znaleziono je  nie w  glebach p iaszczy­
stych, lecz w apiennych. W ydobycie ropy  
m a tu  szczególne znaczenie, w  pobliżu 
Ma ¡rnitogorska — i całego przem ysłu  u- 
ralskiego, k tó rem u  dostarczać będzie p a ­
liw a i sm arów . N afta  baszk irska stanow i
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zapew ne cypel północny złóż ropnych, 
s tąd  rozgałęzionych daleko  k u  południo­
wi po obu przegach m orza K aspijskiego.

W ŁASNE M OTORY W ŁASNYCH 
INŻYNIERÓW .

F a b ry k i w  C harkow ie i S ta ling ra­
dzie (d. C arycyn) w yprodukow ały  w 
styczniu  i lu tym  8.742 trak to ry , z czego 
5.281 sta lingradzka, k tó re j p ro d u k cja  
dzienna stanow i 1 1 0  trak to rów . W  obu 
fab ry k ach  rozw ija  się rów nież p rodukcja  
części zam iennych d la  rem ontu  tra k to ­
rów, k tó rą  szacow ano w  styczniu  na 1,7 
mil. rb., w  lu tym  na  bez m ała 2 m il rb.

F a b ry k i sam ochodów w  M oskwie o- 
raz w  G ork iju  (d. N. Nowogród) w yko­
n a ły  w  styczniu  i lu tym  6.127 a u t cięża- 
żarow ych i osobowych, z czego m oskiew ­
ska 3.540 au t, 101 % p lan u  oraz 115% p la ­
now anej ilości części zam iennych. F a b ry ­

ka  w  G ork iju  p rodukow ała  dziennie w  
styczniu  52, w  lu ty m  57 samochodów, 
zw iększając  zw łaszcza p rodukcję  au t o- 
sobowych.

C en tra ln y  In s ty tu t A w jac ji i H y d ro ­
dynam ik i w  M oskwie (CAGI) b u d u je  o- 
becnie sam olot pasażersk i A nt—20, całko­
wicie m etalow y, k tó ry  może unieść 70 —r 
75 osób. W  skrzyd łach  z n a jd u ją  się 4 
kom fortow e k a b in y  o 24 m iejscach sie­
dzących i syp ialnych . Sam olot m a b y ć  za­
opatrzony  w  stację nadaw czą i odbiorni­
ki rad jow e, telefon w ew nętrzny , kuchnię 
i t. d. Szybkość p ro jek tow ana  jest 200 
km . na  godzinę, co p rzy  odpow iednim  za­
pasie p a liw a  pozwoli p rzeb y w ać  w iel­
kie przestrzenie  bez lądow ania. U m ożli­
w ienie zaś zm iany kó ł na  p łozy udostęp­
ni lo ty  zarów no w  lecie, ja k  i w  zimie. A- 
p a ra t w  całości w y k o n y w an y  jest w  za­
kładach k ra jow ych , nie w y łącza iąc  mo­
toru. K onstruk to r (A. TnpoTew) m a za 
sobą ju ż  k ilk a  p rac  analogicznych i na 
«somototach jego budow y dokonano in. in. 
przelotów  z M oskw y do Tokio. Skonstru ­
ow ał on rów nież sowieckie ślizgowce.

ŻEGLUGA PO N A D  PO RO H A M I.

W  zw iązku  z ukończeniem  budow y 
szluz p rzy  hydroelek trow ni D nieprostro- 
ju  z w iosną r. 1933 po raz  p ierw szy  roz­
poczyna się norm alna n iep rzerw ana  ko­
m unikac ja  rzeczna na  D nieprze.

4  m arca w  K ijow ie rozpoczęła ob ra­
dy p ierw sza w szechzw iązkow a konferen ­
cja  w  spraw ie problem u „W ielkiego D nie 
p r u “, a  więc połączeń go z dorzeczam i 
D onu i W ołgi oraz m orzem  Bałtyckiem . 
W  konferencji wzięło udzia ł około 4 0 0  l i ­
czonych i rzeczoznaw ców . R efera t zasad­
niczy w ygłosił prof. Szlichter, członek 
A kadem ji, z refe ra tam i w y stąp ili rów ­
nież członkow ie A kadem ji prof. W obłyj 
i prof. N aum ow . P rof. W obły j w  zw iąz­
k u  z tem  opublikow ał w  „Izw iestijach“ z 
6 m arca streszczenie swego re fe ra tu , k tó ­
ry  już  podaAvaliśmy w  tłóm aczeniu 
(„Prze;gląd W schodni“ Nr. 2 r. b.).

W  elek trow ni D n iep rostro ju  za in ­
stalow ano now y, szósty generator, o sile 
9 0  tys. H P , k tó ry  w ykonano w  lenin- 
g radzk iej „E lektrosile“ siłam i inżyn ie­
rów  sow ieckich i z sow ieckich m aterja- 
łów, stosownie do am bicy j obchodzenia 
się w  p racy  p rzem ysłow ej w  m iarę moż­
ności bez obcej pom ocy i nieniniejszej 
am bic ji sam ow ystarczalności tow arow ej 
k ra ju . P ró b y  m iały  św iadczyć o dobrych  
w ynikach  p racy . Pozostały  do w ykona­
n ia ostatn ie 3 generatory , z k tó rych  je ­
den jest ju ż  w  m ontażu.

W  m arcu  m iała  zostać rozpoczęta ju ż  
eksp loatac ja  p ierw szych  zak ładów  ..kom 
b in a tu “ alum iniow ego p rzy  D nieprostro- 
ju, oparta  na  energ ji elektrow ni dniepro- 
wei.

NA FALT 1481 M.
W  m arcu na  fali 1481 m etrów  roz­

poczęła funkcjonow anie  próbne, a w k ró t­
ce m a być  oddana do eksp loatacji świeżo 
ukończona rad io s tac ja  sow iecka w  No- 
gińsku pod M oskwą. Ma ona b y ć  „istnym
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cudem  rad jo techn ik i w spółczesnej““. 
Przedew szystkiem  mocą 500 kw . p rze ­
w yższa w szystkie s tac je  istniejące. S erja  
bloków  zapew nia  stac ji n ieprzerw aną 
ciągłość działan ia. A ntena długości 900 
m. na czterech m asztach m etalow ych 200 
m. w ysokich jes t podobno najw iększą  b u ­
dow lą tego rodzaju . 60-kilom etrow y k a ­
bel łączy  stację ze s tu d ju m  m oskiew- 
skiem.

A u tom atyzacja  s tac ji posunięta  jest 
do nec plus u ltra . C a ły  ten  kolos obsłużo­
ny  być  może przez 5 techników . N ie p rz y ­
szła podobno łatw o. W  ciągu ośmiu m ie­
sięcy inżynierow ie sowieccy łam ali sobie 
nad  n ią  głowę, nie chcąc się zw racać po 
w skazów ki i a p a ra ty  am erykańskie . Wo- 
góle zdecydow ano się całą pracę p row a­
dzić w łasnem i siłam i. P ó łfa b ry k a ty  i a- 
p a ra ty  dostarczyło  około 30 fab ry k  ele­
k tro techn icznych  sowieckich, p ro jek t i 
m ontaż usku teczn ili sowieccy inżyniero­
wie. Koszt budow y w ynosił 7,5 m il .rb. 
A udycje próbne podobno św iadczą o w y ­
sokiej jakości stacji, k tó ra  słyszana jest 
doskonale aż w  N ow osybirsku.

Pro  jek tow ał stację  i k ierow ał robo ta­
mi inż. A. M inc z pom ocą 8 inżynierów  
i szeregu techn ików  oraz m echaników .

Ogółem  Zw iązek Sowiecki w  r. b. m a 
59 s tacy j nadaw czych  o łącznej sile 1498 
kw . O becnie p ro jek tow ane sa nowe w iel­
kie rad jo stac ie  w  M ińsku i K ijów ie oraz 
szereg pom niejszych.

C H A R K Ó W  800 TYS. MIESZK.

T. zw. „cyfryl kon tro lne“ czyli p lan  
gospodarczy d la  U k ra in y  na  r. 1933 p rze ­
w idu je  w zrost przem ysłu w  porów naniu  
z r. 1932 o 29,5 % ,a na  inw estycje  w  p rze ­
m yśle m etalow ym  p rzeznaczają  700 mil. 
rb. Ma b y ć  m ianow icie uruchom ionych 
10  w ielkich  pieców , 20 m artenow skich, 2 
bloomingi, 7 w alcow ni ru r, 8 stalow ni e- 
lek trycznych , nie m ów iąc o -kom binacie 
alum injow ym , k tó ry  już w  r. b. pow inien

w yprodukow ać k ilka  tysięcy tonn alu- 
m injum .

Z sum y w yżej p rzy toczonej 200 mil. 
rb. przeznaczono n a  rozw ój ukraińskiego 
p rzem ysłu  m aszynowego, głównie zaś na 
fab ryk i m aszyn rolniczych. M łocarni 

trak to row ych  m a się w yprodukow ać w 
r. b. 13 tys. szt. (wobec 8.600 szt. w  r. ub.), 
p ro d u k cja  p ługów  trak to row ych  m a 
w zrosnąć o 28%, trak to ró w  aż o 44%, 
zw iększając tabo r trak to ro w y  do siły 600 
tys. koni m echanicznych.

W  zw iązku z tem  liczba s tacy j m a­
szynowo trak to row ych , k tó rych  obecnie 
jest na U krain ie  547> m a w zrosnąć do 617. 
Zarazem  p ro jek tu je  się podw oić w  r. b. 
p rodukcję  i zużycie naw ozów  sztucz­
nych.

N a gospodarkę kom unalną  p rzezna­
czono 1 1 0  mil. rb. Ponadtd  302 mil. rb. 
m a ją  być  asygnow ane przez przedsię­
bio rstw a przem ysłow e na budow nictw o 
m ieszkaniowe. P rzew idu je  się w  r. b. b u ­
dowę 2 mil. m 2 now ych m ieszkań.

G łów na uw aga w  budow nictw ie ko- 
m unalnem  i m ieszkaniow em  U kra iny  
zw rócona jest n a  C harków . R ada  m ie j­
ska C harkow a została więc w yróżniona 
specjalnem  uznaniem  w szechzw iązkow ej 
rad y  gospodarstw a kom unalnego, jako  
z a jm u jąca  w  te j  dziedzinie jedno z p ier­
w szych m iejsc w  Zw iązku, przyczem  
podkreślono, że pracę opiera na  w łas­
nych  funduszach  i w łasnej p rodukcji 
m aterja łów  budow lanych .

Przeniesienie stolicy U k ra in y  do 
C harkow a zm usiło do przekształcen ia  te ­
go prow incjonalnego m iasta w  w ielk i o- 
środek przem ysłow y i k u ltu ra ln y . P ro ­
d u k c ja  ostatniego (czwartego) roku  .,pia- 
tile tk i“ sieeała tu  1 m ilia rd a  rb. G łównie 
rozw inął się przem ysł m aszynow y: 
trak to ry , parow ozy, dyzle, m otory, aero­
p lany , dźwigi, ostatn io  tu rb in y  i w a rsz ta ­
ty. Pozatem  osiągnął w zrost przem ysł 
spożyw czy oraz spółdzielczy przem ysł lu ­
dowy.



Jako  ośrodek k u ltu ra ln y , C harków  
w yposażono w  liczne in s ty tu ty  b ad aw ­
cze. T utejsze w yższe zak łady  naukow e 
liczą 42 tys. studentów . 82 szkoły i 198 
przedszkoli sk ład a ją  się na  sieć szkolną, 
służbę zdrow ia pełn i 97 lecznic, życie to­
w arzyskie ogniskuje 61 klubów .

C harków  liczy obecnie 800 tys. m iesz­
kańców , trzyk ro tn ie  w ięc w zrósł od cza­
sów rew olucji, dw ukro tn ie  od r. 1926. W  
iem jest 180 tys. robotn ików  przem ysło­
wych, co w raz  z rodzinam i obejm uje  po­
łowę ludności.

W  zw iązku  z w zrostem  zaludnienia  
gospodarstw o kom unalne stanęło przed 
wielkiem i zadaniam i. Jeszcze w  r. 1917 
C harków  obsługiw any b y ł przez tra m ­
w aj konny, łączący  zaledw ie części cen­
trum  m iasta. O becnie p rac u je  tra m w a j e- 
lek tryczny, lin je  m ają  54 kim . długości, 
tabor liczy 375 w agonów , a  w  r. b. na 
przedłużenie lin ij i nabycie  130 now ych 
wagonów  asygnow ano 4 m ilj. rb. L iczba 
pasażerów  w zrosła od r. 1928 z 52,5 mil. 
do 218 mil. w  r. 1932. W prow adzono 
tram w aje  ciężarow e (2 elektrow ozy, 15 
wagonów m otorow ych, 70 p latform ), k tó ­
re rocznie przew ożą po 60 tys. tonu ła ­
dunków . Pozatem  k u rsu je  61 au to b u ­
sów, a na  r. b. asygnow ano 3 mil. rb. ce­
lem zw iększenia ich liczby  do 106 i n a ­
b yc ia  45 taksów ek.

W odociąg w praw dzie  istn ia ł ju ż  w 
C harkow ie p rzed  w ojną, podległ jed n ak  
ostatnio rad y k a ln e j rekonstrukcji, a obe­
cnie p ro je k tu je  się budow ę nowego w o­
dociągu, zasilanego przez Doniec. System  
k a n a lizacy jn y  w  ciągu  „p ia tile tk i“ 
w zrósł z 19 do 33 tys. m a. Sieć e lek trycz­
na  została przez cztery  la ta  ostatnie po­
dw ojona, a spożycie energ ji na  m ieszkań­
ca wzrosło z 34 do 54 kw g. W  r. b. ko­
sztem  2 m ilj. rb. m a być  zw iększona sieć 
kab li o 17 km . pod ziem ią i o 8 km  nad 
pow ierzchnią. Gazow ni zaś C harków  nie 
m iał do r. 1929. O becnie sieć przew odni 
ków  gazow ych sięga 36 km . Pod C harko ­
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wem zainstalow ano koksow nię, k tó ra  m a 
zaopatrzeć z końcem  r. b. C harków  w  20 
mil. m 3 gazu, przyczem  liczba abonen­
tów  m a w zrosnąć przeszło trzykro tn ie. W 
r. ub. zbudow ano rów nież sieć ogrzew a­
nia centralnego, p ierw sza  na . Ukrain.'e 
O bsługu je  ona obecnie 1 .10 0  tys. m 3 m ie­
szkań, u ży w ając  p a ry  z elektroA*/ni.

Znaczną część ulic i p laców  w  r. ub. 
w yasfaltow ano, a w  r. b. ma się zw ięk­
szyć przestrzeń  asfa ltow ana o 54, b ruko ­
w ana  o 52 tys. m 2. W iele uw agi poświęco­
no rozszerzeniu pow ierzchni zadrzew io­
nej, ogrodom, szkółkom , oranżerjom .

B udow nictw o m ieszkaniow e C h ark o ­
w a wzrosło w  ciągu „p ia tile tk i“ o 30%, 
sięgając 3 mil. m 3. W  r. b. m a być  dobu­
dow anych 300 tys. m 3 m ieszkań. B udow ­
nictw o to jest obsługiw ane przez w łasne 
cegielnie, w ytw órn ię  żelazobetonu i dw a 
zak łady  przem ysłu  m ineralnego, dostar­
czające rocznie 3 mil. szt. k am ien ia  b u ­
dowlanego.

W IED ZA  POLARNA.

W  kw ietn iu  r. b. w  Leningradzie ma 
się odbyć p ierw szy  wszechzw ią? kow y 
zjazd  geografów  z udziałem  około 600 o- 
sób. N a czele kom itetu  organizacyjnego 
stoi d y rek to r In s ty tu tu  A rktycznego prof. 
Sam ojłowicz, ponadto  w chodzą w  skład 
kom itetu  Kom arow, K ruczkow ski, k ie­
row nicy  w y p raw y  do Pam iru  K rylenko 
i G orbunow  i inni.

Sowiecki In s ty tu t A rk tyczny  zorga­
nizow ał w  Leningradzie w ystaw ę, o b ra ­
zu jącą  zdobycze naukow e bad ań  pod­
biegunow ych w  ubiegłem  piętnastoleciu. 
R eprezentow ane są tu  w szystk ie dziedzi­
ny  w iedzy po larne j: k a rto g ra f ja , oceano­
g r a f a ,  aerologja, m eteorologja, geologja, 
hydrobiologja, zoologja, e tnograf ja  i t. d.

„S y b irjak o w “ w rócił obecnie droga­
mi południow em i z w y p ra w y  w zdłuż pó ł­
nocnego brzegu Azji. Zgotowano dlań 
w  M urm ańsku uroczyste pow itanie. 
Jak  donosi p rasa , „M ałygin“ został u ra

W  S  C H  O  P N i  Nr .  6
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tow any i jes t holow any obecnie do k ra ju .
K ierow nik „S ybirjakow a" prof. O. 

Szm idt w  w yw iadzie d la „Izw iesfij" roz­
winął p lan  zam ierzonych w y p raw  i b a ­

dań  po larnych  w  r. b. M arszru ta  „Sybir- 
jakow a" m a być pow tórzona, przyczem  
pro jek tow ane jes t rozszerzenie je j  n a  od­
wiedzenie w yspy  W rangla  celem rekon­
s tru k c ji rad jo s tac ji i stw orzenia bazy  
naukow ej do b ad a ń  części w schodn ch 
oceanu Lodowatego.

D rug i łam acz lodu m a pó jść  na  Zie- 
pnię Północną i do p rzy lą d k u  C zeluski­
na. N a Ziemi Północnej w y p ra w a  m a na 
celu zbadanie  bogactw  kopalnych  w y ­
spy. In n a  zaś w y p raw a  zostaje p rzedsię ­
w zięta do u jśc ia  C hatang i, gdzie uczeni 
spodziew ają się pok ładów  ro p y  n a fto ­
wej. Jednocześnie nad  dolną Leną m a 
być  rozpoczęta ek sp loa tac ja  pokładów  
węgla kam iennego. W  obu w ypadkach  
chodzi o stw orzenie d la w y p raw  p o la r­
nych bazy  opałow ej.

Poza m niej w ięcej sta łą  ju ż  kom uni­
kacją  przez morze K arskie w  r. b. m a być 
po raz  p ierw szy  w ysłana  flo ty lla  do u jść  
Leny k tó ra  po drodze m a do zw alczenia 
oprócz lodów  m orza K arskiego p raw d o ­
podobne skupienie ich dokoła n a jb a r ­
dziej n a  północ w ysuniętego pó łw yspu  
T ajm yru .

Podróże w  zachodniej części oceanu 
Lodow atego są u łatw ione przez sieć sta- 
cy j rad jow ych  i m eteorologicznych, k tó ­

rych  w iadom ości o stanie pogody i ru ­
chach lodów u ła tw ia ją  w ybór drogi. N a­
tom iast w  części w schodniej oceanu w y ­
p ad a  obecnie torow ać drogę poom acku. 
Wobec tego zam ierzona jes t i tu  w  r. 1933 
budow a sieci s tacy j oraz przedsięw zięte 
zostaną w y w iad y  za pom ocą aeroplanów . 
D la nich pow sta je  n a  północy k ilk a  baz, 
z k tó ry ch  będą  one m ogły śledzić ru chy  
lodów przez ok rąg ły  rok.

S tatek  „Biełucha" m a w  r. b. specja l­
ną m isję zbadan ia  części zachodniej T a j­
m yru , brzegów , głębin m orskich, zatok 
i t. d. oraz ustaw ien ia  w zdłuż brzegów  la ­
ta rn i m orskich. D ru g a  w y p raw a  p rzep ro ­
w adzi analogiczne b a d an ia  szczegółowe 
w ybrzeża pom iędzy ujściam i L eny a C ha 
tangi. D o n ie j będą należały  rów nież po­
szuk iw an ia  w ęgla i n a fty  o raz  budow a 
dw u portów .

T yle prof. Szm idt. D yrek to r zaś so­
wieckiego in sty tu tu  aerologi cznego prof. 

M ołczanow pragn ie  iść w  zaw ody ze słyn 
nym  prof. P iccardem  i o rganizu je  lot do 
s tra to sfe ry  na  specjaln ie  zbudow anym  
aerostacie. Lot ten  z udziałem  5 — 6 osób 
ma być  dokonany latem  i trw ać  1 2  go­
dzin, m ając  n a  celu p rzekroczyć w yio- 
kość osiągniętą przez prof. P iccarda. W 
czasie lotu m a być  dokonany  szereg ob- 
serw acy j z zak resu  z jaw isk  elektrom a­
gnetycznych, prom ieni kosm icznych c- 
nerg ji słonecznej i aerologji.

PRZEGLĄD PRASY I WYDAWNICTW
NO W E KSIĄŻKI.

LENIN. Dzieła mybrane.
N a składzie „D om u K siążki Pol­

sk ie j“ z jaw iły  się obecnie p ierw sze 
dw a tom y „Dzieł w ybranych"  Lenina. 
Tom I zaw iera  w  całości lub  w y ją tk ach  
dzieła z la t 1894 — 1899: 1) społeczno - e- 

konom iczne p rzesłank i p ierw szej rew o­
lucji ro sy jsk ie j: K w est ja  ro lna n a  schył­
ku w. XIX; R ozw ój kap ita lizm u  w  Rosji;

2) W alka  o hegem onję p ro le ta rja tu : Kto 
są „przyjaciele  lu d u “ i ja k  oni w alczą 
przeciw  socjaldem okratom ; T reść ekono­
m iczna narodn ic tw a i jego k ry ty k a  w  
książce Struw ego; P ro jek t p rogram u par- 
t ji  socja ldem okra tyczne j; K om entarze do 
program u; Ż ądania socjaldem okratów  ro­
sy jsk ich ; P ro test socjaldem okratów  r o ­
sy jsk ich ; P rzyp isy . Tłóm acz nie u jaw n io ­
ny. C ena z ł. 12.
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Tom II  zaw iera  rozp raw y  Lenina z 
la t 1900 — 1904 1 ) W alka o p a rtję  aw an ­
gardę; T ak ty k a , organ izacja  i program ; 
K om unikat red ak c ji „ Isk ry “ ; Palące za­
danie naszego ruchu ; O d czego zacząć; 
Co robić? L ist do tow arzysza o naszych 
zadan iach  o rgan izacy jnych ; D laczego 
socjaldem okracja  pow inna w ypow iedzieć 
stanow czą i n ieub łaganą  w alkę socjali­
stom - rew olucjonistom ? Socjalizm  w u l­
garny  i narodnictw o, w skrzeszane przez 
socjalistów  - rew olucjonistów ; P rześla­
dow cy ziem stw a i H annibalow ie liberali­
zm u; P ro jek t p rogram u socjaldem okra­
tycznej p a r t j i  robotniczej R osji; O pin ja  
o drugim  pro jekcie  P lechanow a; P a r t ja  
robotnicza a ch łopstw o; D o b iedo ty  w iej- 
sk ie j; P rogram  ro lny  socjaldem okracji 
ro sy jsk ie j; S p raw a narodow a w  naszym  
program ie; C zy  po trzebna jest p roletar-

ja tow i żydow skiem u „sam odzielna par-
t ja  p o lityczna“ ? Położenie B undu  w  p a r ­

tji.
2) D rug i z jazd  i rozłam  w SD PRR ; 

O pow iadanie  o II zjeździe SD PR R ; Z 
przem ów ień na  II  Zjeździe SD PR R ; Re­
fe ra t na  II  Zjeździe zagranicznej lig i re ­
w o lucy jne j socjaldem okracji rosy jsk ie j 
o II  Zjeździe SD PR R ; N o ta tka  o stano­
w isku now ej „ Isk ry “ ; D laczego w y s tą p i­
łem  z red ak c ji „ Isk ry “ ? List do członka 
CK G. M. K rzyżanow skiego; List do k ra ­
jowego b iu ra  C K ; D o członków  p a rtji;  
L ist do K om itetu C entralnego; L ist do 
członków  K om itetu C entralnego  w  R osji; 
K rok naprzód , dw a k rok i w stecz; L ist do 
członka C K  W. A. N oskow a; K am p an ja  
ziem ska a p lan  „ Isk ry “ ; P rzyp isy .

Do tego w ydaw n ic tw a niebaw em  
pow rócim y.

CO P ISZĄ  C ZY TE LN IC Y

O „CODZIENNEJ G A Z E C IE  H A N D LO W E J
Huty Szklane Sto l le ,  Niemen, p i s z ą :
„Pismo niezbędne,'dla handlu i przemysłu, ko­

rzystamy z materjału informacyjnego z pożytkiem 
dla przedsiębiorstwa“.

Polsk i  Z w iązek  E k sp o rte rów  drobiu,  W a r sz a ­
wa, pisze o G. H.:

.Niezwykle cenny informator, pozwala na or­
ientowanie się w całokształcie życia handlowego 
i gospodarczego PolsKi i świata“.

S t e fa n  Moczulski,  rolnik ,  Oomiiijum Rzuchów, 
p-ta Rydułtowy, pisze;

„Gazeta Handlowa jest dziś nieocenionem pis­
mem gospodarczem zarówno dla rolnictwa, jak 
handlu, przemysłu irzemiosła i winna się znajdować 
w rękach wszystkich, interesujących się temi spra­
wami. Informuje spiesznie i dokładnie o wszystkich 
przejawach życia gospodarczego, ustawach, projek­
tach ustaw, i przyczynia się niezmiernie do zwal­
czania przeżywanego kryzysu.

Bank Handlowy w W arszawie, Oddział C zęsto ­
chowski, o „Gazecie“:

„Prowadzona ruchliwie, zajmująco i z wielkim 
pożytkiem dla sfer gospodarczych“.

Komunalna K a s a  O szczędności  m.  Ł u c k a ,  pisze: 
„Organ dobrze redagowany, zagadnienia ujmu­

je fachowo, konieczny w każdej ins ty tucj i  f in a n ­
sowa g o s p o d a r c z e j “ .

Inż. Agr. T a d e u sz  Gawlikowski Gdynia, wymie­
nia k orzyśc i ,  jakie daje „Gazeta Handlowa“:

1 .  O r je n ta c ja  w c a ło k sz ta łc ie  na sz ego  ż y c ia  
g o sp o d a rcz e g o .

2. Po d nieta  i in ic ja tyw a  w poczynaniach,
3. Otucha,że nietylko zbrodnie ,  bandy ty2m,szan 

ta ż  i sam ob ójstw o  s ą  t r e ś c i ą  n a sz eg o  ż y s ia  
codziennego!

Tow. d la  sp rz e d a ż y  surówki że lazne j ,  Sp .  z o. 
o., W arszawa, Moniuszki 10 ,  pisze;

„Dzięki „Gazecie Handlowej “ w wielu wypad­
kach j e s t e ś m y  zaw czasu  poiform owani o m ający ch  
na stą p ić  różnych po su n ię c ia c h  na tu ry  g o s p o d a r ­
c z e j “ .

P o ls k o - F r a n c u s k a  izba Handlowa pisze;
„Polsko-Francuska Izba Handlowa otrzymuje od 

dawna wydawnictwo W.P. nów i biuro jej stale ko­
rzysta z obfitych, treściwych i dokładnych wiado­
mości, które czerpać można z,.Gazety Handlowej" 
Przechodząc osobiście w pamięci rozwój „Gaiety 
Handlowej“ od początku jej wydawnictwa, muszę 
stwierdzić nadzwyczajne postępy i coraz większa 
rozszerzanie tematu, które czynią z „Gazety Han­
dlowej“ wprost pismo podręczne , potrzebne k aż­
demu na biurku, kto ty lko ma do czyn ien ia  ze  
spraw a m i handlowemi i ekonom icznem i“ .

„C0DZ1EHHA GAZETA HANDLOWA" jed y n y  w  P o lsc e  dzienn ik  gosp od arczy
W arszaw a, Now y Ś w ia t 16 T ele f, 721-40 . 6 0 6 -2 5 .

ŻĄ DAJ NA TYC HM IA ST BE ZPŁA TN EJ W Y S Y Ł K I PRÓBNEJ.
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Jerzy Sokolow: „JĘZYK ROSYJSKI DLA 
POLAKA BEZ POMOCY NAUCZYCIELA“.
W arszawa, 1932. W ydaw nictw o f-m y „Pomoc 
Szkolna“. S tron 2i6. Cena zł. 5.

Znajom ość je ży k a  rosy jsk iego  sta je  się u 
nas po trzebą coraz ak tualn iejszą. Zadokum en­
tow ana została ona ostatnio w sposób n ie jako  
urzędowy naw et, w postaci zapowiedzi p. Min. 
Jędrzejew icza w Sejm ie, dotyczącej w prow a­
dzenia nadobow iązkow ej nauk i ję zy k a  ro sy j­
skiego w szkołach zawodowych. Już n ie ty lko  ro ­
snące zain teresow anie nowoczesną lite ra tu rą  
p iękną i naukow ą Sowietów, lecz i w zględy n a ­
tu ry  u ty lita rn e j, zw iązane z w yłan iającem i się

możliwościam i ożyw ienia polsko-sow ieckich sto­
sunków  gospodarczych, n ak a zu ją  w ielu  p rzy ­
sw ojenie sobie znajom ości języ k a  rosyjskiego.

To też z zadow oleniem  pow itać należy do­
skonały  -samouczek języ k a  rosyjskiego dla Po­
laków, opracow any przez p. Sokołowa z uw zględ­
nieniem  podobieństw  i różnic gram atycznych 
w obu językach  (metoda porównaw cza), tudzież 
z uw zględnieniem  najnow szej już, „bolszewic­
k ie j“ pisow ni wyrazów .

Zamieszczone w książce w ypisy z u tw orów  
w ybitnych litera tów  rosyjskich, tudzież „Roz­
m ówki p rak ty c zn e“, ilu s tru jące  mowę potoczną, 
wreszcie w zory listów  handlow ych i p ry w a t­
nych, podnoszą w artość dziełka omawianego.
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A d r e s  T e l e g r a f i c z n y  „S o w  p o I t o  rg"

SIEDZIBA CENTRALI: O D D Z I A Ł Y :

M oskw a, Bolszaja Dmitrowka 23 — 8 W arszawa, Leningrad, Charków

T o w arzystw o  pow stało  w  1925 roku w  celu w ym iany
to w aró w  m iędzy Polską a Z. S. R. R.

I M P O R T :

M I N E R A Ł Y : szpat polny, kwarc, kreda, gips, alabaster, talk, 
chlorek magnezu, magnezyty, baryt, grafit, piryty, kaoliny, apa­

tytowe koncentraty fosforowe i t. p. 
C H E M IK A L fA ; soda, siarczan sodu, dwuchromian sodu i potasu, 

stearyna, kalafonja i inne.
C H E M IK A L fA  F A R M A C E U T Y C Z N E  I Z IO Ł A .
S K Ó R Y  S U R O W E  I W Y P R A W IO N E .
N A S IO N A  O LE ISTE .
G R Z Y B Y  S U S Z O N E  I O W O C E  ŚW IE Ż E .
R Ó Ż N E : szmaty, nici, opony samochodowe, maszyny do szycia, 

nożyki do golenia i t. p.

E K S P O R T :

Parowozy, wagony, osie wagonowe, żelazo, stal, obrabiarki, drut, 
sprzęt elektrotechniczny, cynk elektrolityczny, manufaktura, 

skóry i towary rolnicze.


